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O złoszenia przyjmuje się dogodziny 6 wieczór. 
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dzielę dnia I-go lisoeadx w południe »Miłość studenta< 
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Weorzy, niemcy i Słowianie 


Budap:set, 5 listopada. 


Chroniczne przesilenie, jakiemu obe- 
cnie ulegają obie połowy monarchii austrya- 
cko-węgierskiej, zaczyna wreszcie wytwa- 
rzać jukieś nowe projekty dalszego współ- 
życia narodów, znajdujących się pod berłem 
habstnrskiem. 

Tworzenie takich projektów nie jest 
bynajmniej łatwe, jeżelijbowiem mają być 
skutecznam |: remiedlum na wkradającą się 
w wewnętrzne życie polityczne” państwa a 
narchię, to muszą mieć swój początek nie 
w intencyach jednostek lub nawet stron: 
nietw,gleczhw woli większości„giniecesowa- 
nych narodów. 

W Frzedlitawii wre walka zaciekła, 
której głównymi aktoramiysą czest i niem- 
cy. Czesi nie tają się z tem wcale, iż pra- 
geną zczechizować stolicę niemieckiego kraju, 
D luej Austryi,—niem'y zaś uważają, iż dziś 
mają jeszcze dość siły, aby;,do tego nie do- 
puścić. Z obu stron okazano wielką dozę Za- 
ciętości; pierwsze ofiary już padły. 

Jakkolwiek wrzenie to, absorbujące siłę 
i energię mnóstwa ważnych czynników au- 
stryackich, stanowi dla Przedlitawii formal: 
ną klęskę, to jednak nienstająca walka po 
tmiędzy Austryą a Węgrami ma znaczenie 
o wiele więk-ze i bardziej 6 przyszłości i roz- 
woju całej monarchii decydujące. 

J'st rzeczą całkiem naturalną, że w 
państwie takyskomplikowanem, jak austrya- 
cko węgierskie, każda sprawa zasadnicza, 
w którymkolwiek: zakątkużbyłobyzjej siedli- 
skof*musi jfodbić się głośnem echem we 
wszystkich dziedzinach monarchii. Nic prze- 
to dziwnego, że węgrzy, mający zawsze o- 
czy otwarte, zainteresowali się żywo walką 
czesko-niemiecką i obecnie próbują, czy przy 
ogniu tej walki nie dałoby się upiec ma- 
dziarskiej pieczeni. 

Rozumują mniej więcej w ten sposób: 

Słowianie otaczają niemców austrya- 
ckich coraz bardziej zwartym pierścieniem, 
co sprawiło, iż niemcy przycichli bodaj na 
czas jakiś w wybuchach nienawiści ku we- 
grom. W chwili, kiedy niemczyzna czuje się 
zagrożona wydziedzicznym niemieckim kra- 
ju, zaczną to zapewne niemcy uważać za 
większe nieszczęście, niż okoliczność, że wy- 
płaty banku mogłyby się odbywać w gotów- 
cz lub że kapral Węgier obcowałby z rekru- 
tem węgrem w języku madziarskim. Wpra- 
wdzie dotychczas w Wiedniu panowała cbo- 
robliwa wprost zazdrość, wybuchająca przy 
każdym nowym objawie postępu na Wę- 
grzech, jednakże niemcy powinniby się nad 
tem zasianowić, czy ciągła naganka na wę- 
grów i na ich ustrój parlamentarny wyj- 
dzie im na dobre. 

Madziarzy nie widzą swegn specyalne- 
go interesu w slawizacyi Austryi, ale o:ta- 
teeznie bardzo się tej ewentualności nie lę- 
kają, podczas gdy niemcom austryackim po 
objęcia rządów przez unię słowiańską nie 
pozostałoby nic innego, jak niema absty- 
nencya albo wyczekiwanie na pomrc z Ze- 
wnątrz, co równałoby sią rcz„adnięciu mo- 
narchii. Węgrzy mogą zaś każdej chwili 
paktować z czechami i za cenę zgodzenia 
się na zmajoryzowanie niemców w Austryi 
okup é sobie spokój wewnętrzny. 

Praktyki Kossuth'a i Polonyi'ego w Rje- 
ce, w czasie t. zw. oporu narodowego, oraz 
wycieczki różnych wybitnych polityków wę- 
gierskich do Belgradu, przekonały wszyst: 
kich dobitnie, iż w obozie niepodległościo- 
wym zn»jdzie się zawsze znaczniejsza Írak- 
cya. gotowa do sojuszu z: słowianami, a do 
pozyskania czechów wystarczy wyciągnięcie 
reki w stronę Złotej Pragi, aby czesi, dążą: 
cy do ©saczenia Wiednia aż po Dalmacyę, 
nściszęli tę rękę najserdeczniej. Dla rusafil- 
skich czechów, słoweńców i kroatów żadna 


parafialnym opgodzinie 94 ren» odłędzie się nabożeń-two żałobne 


anisława Zaleskiego 


o czem zawiadamia krownych, przyjaciół i znajomych pozostała 


"PE 
Pełronela z Dębickich 


Zmarła po dlugich i ciężkich cierjieriach dnia 27 października 1909 T., 
j w. Sakramentəmi o czeni pogrążeni w głębokiem smutku 
M svn wia i córka zawiadannalą znajomych i przyjaciół, 


39 Dziś dnia 28-go dla prenumeratorów ga- 


po cenach zn żonych 1) »Fr. Freesche 
bolcene i po raz ostatni 2) >»Biała 
kośćc. Poczatek o godz. 8-ej wiecz. Ceny zwyczajne. W czwartek dnia 29-go 

| W piątek dnia 30-g0 po raz 5-ty 
W sobotę dnia 31-go »Pierwsza mucha<. W nie- 


Dnia 3-go listopada po raz l-szy »Złota Ewa. w 8-ch akt. 


(Teatr Bergonier). 
Początek o godz, 
Dnia 20-go po raz 1-szy 
wiclkiem powodzeniem w Peers- 
listojada benefis Murskiego 


Sroda 28 października (10 listopada! i909 r. 
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cena za zmajoryzowanie niemców austrya- 
ckich nie jest za wysoka — nawet sojusz 
z madziarami. 

W tym kierunku "pracowano jużąsporo 
na przestrzeni Praga-Budapeszt i węgrzy są 
pewni, że ich? narodow: ści“ będą siedziały 
zapełnie cichożw razie, gdy madziarzy do- 
pomogą do zburzenia hegemonii niemieckiej 
w Wiedniu. Upadek centralizmu oddziałałby 
zreszią korzystnie na rozwój państwowy 
Węgier, a poza tem na horyzoncie politycz- 
nym. zarysowałaby się natychmiast sylwetka 
nowego trójprzymierza: Rosyi, Francjifi, Au- 
stro-Węgier, co dla madziarów musiałoby 
być 'syrapatyczniejsze,, niż "dotychczasowe 
germanizacyjne uściski Niemiec. 

Tak mniej więcej kombinują madzia- 
rzy, a ich politycy nie” omieszkali zapewne 
przedstawić tych wszystkich spraw ;polity- 
kom austryackiim. Jednem słowem węgrzy 
grożą. Albo niemcy austryaccy, względnie 
rząd wiedeński, wycofazsię z zawistnej .poli- 
tyki antymadziarskiej, albo węgrzy zwrócą 
się Wprost przeciw niemcom i pójdą ręka 
w rękę ze słowianami. O1 stanowisku zatem 
kierowników opinii niemieckiej zależy dalsze 
postępowanie madziarów. Na razie stwierdzić 
uależy, że w Budapeszcie rozwinięto w o- 
statnich czasach gorliwą agitacyę za wytwo- 
rzeniem wśród słowian węgierskich ruchu 
filowęgierskiego.f. Owocem tej pracy jesl 
wzmocnienie stanowiska stronnictwa staro- 
słowackiego, następniefwstąpienie trzech wy- 
bitnych serbów do partyi kossuthowskiej, a 
wreszciegskokietowanie do pewnegop.stopnia 
radykałów słowackich, którzy chętnie popar 
liby kossuthowców w walce z Andróssym, 
jak to widać z artykułu ostatniego „Sloven- 
skiego Tyżdenika" p. t. „Kral a wszeobecne 
woiebne prawo“. 

Wogóle na Węgrzech zaczynają” prze- 
ważać prądy, dążące do pogodzenia się z t. 
zw. „narodowościami*, Pierwszym. który o 
potrzebież,tej zgody mówił wyraźnie i bez 


osłonek, był prezydent parlamentu Jnsth. |świetlenia i ugruutowania 


Oprócz niego wystąpił œ podobnem twier- 
dzeniem poseł Lndwik Holló, przywódca gru- 
py bankowej i właściwy spiritus movens te- 
raźniejszego ruchu antyaustryackiego. Obe- 
enie hr.: Szapary,gprezes stronnictwa chrze- 
ścijańsko społecznego, wstawił do programu 
partyjnego pracę nad równouprawnieniem 
s EL narodowości, "zamieszkujących 
Bry. 

Widać{zatem zwrot"na"eałej linii. Dziś 
nie można jeszcze przewidzieć, jak się sto- 
sunki ukształtują w najbliższej nawet przy- 
szłości, jednakże widać, żegwęgrzy czuwają 
iw każdym wypadku będą umieli zastoso- 
wać się do okoliczności, zawsze bowiem ma- 
ją pod ręką kilka opracowanyrh programów, 
których wykonanie nie przedstawia zbyt po- 
ważnych trudności. i 

Z. 


o EO e a] 
Z prasy polskiej. 


Balamucanie opinii. 


Pod tym tytułem zamieszcza „Słowo 
Pelskie""artykuł wfodpowiedzi naf'pret+ nsye 
i oskarżinia czeskie z powodu stanowiska, 
zajętego przez Koło Polskie w Wiedniu 
Sk: uchwał; językowych sejmów auslrya- 
cekich: 


«Stanowisko Koła Polskiego w sprawie sankcji 
uchwalonych przez sejmy Dolnej i Góruej Anstryi, Sol- 
nogroda i Przedarulanii ustaw językowych nie powinno 
było, zdaje się, żadaych wątpliwościenastręczać, Okro- 
ślone ono było z góry podstawową naszoj pohtyki na- 
rodowej zasadą autonomiczną. 

„<Ządając od parlamentu i rządu poszanowania 
T! autonomii, musimy Szanować autonomię innych 
rajów. 

<Protestujemy stałe przeciwko mieszaniu się rzą- 
du do Spraw i uchwał naszego sejmu, {domagamy sig 
kategorycznie, Raby rządpprzedkładał hezwarunkowo do 
sankcyi monarszej każdą uchwałę sejma, żądamy dla 
naszego sejmu prawa decydowania o języku nietylko 
wladz autonomiczaych,$ szkół łudowych i średnich, lecz 
jaurzędów politycznych w kraju naszym. 


ON DORI ENACY M AS 


tórzy oddali ostatnią posługą 


Jadwisi Poznańskiej 


w Żytomierzu. mika skłeda 


Sala klubu „„Ogniwoć 


„MISTR 


Tłówaczył Jerzy Żuławski.” Początek o godzinia 8-ej wieczorem. 
Bilety wcześniej nabywać można w kawiar i » Udziałowejs, a w dniu przed- 
slawienia od godziny 6-ej w e :zorem w klubie” Ogniwo‘. 


Maty £eatr Kramskiego. 


znakomitej tancerki (bosonóżki) 


STEFANII 


ę "a'la Bla" z "p sg” 
zwanej (Pol S ka Dunc an )a 
wykona nowa tańce przy dźwiękach orkiestry symfonicznej, Program: Chopin, 
Szuber, Noskowski, Paderewski, Ttapacki, Grios. | 
nie od godz, 5-cj do 10-¢j wieczorem. Cony miejsc: Krzosłą od 5 rb. 81! kop 
do 1 rb., balkon od 1 rb. 75 kop. do 65 kop. i c 
certowa pod batutąfkoncertmistrza?piu. Zieleńskiego. 


Fortepianyśi Pianina 


pierwszorzędnych rosyjskich ŅiJzagranicznychěfabryk. 


Fisharmonie 


"w" Można na raty. 
FIGłówny składźinstrumentów muzycznych i nut 


ISEK w 


mlesłecz. kwart. półracz r 
Prenumerata: W kraju —.86 2.50 4.59 8.— 
p Zagranicą 1.35  4.—  7—  14.— 


Za zmłanę adresu 30 kon. 
OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przod tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na: 
stępny raz, za tekstem 20 kop. pierwszy ; 10 kop n3- 
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 kop W rubryce 
„Nadesłane“ wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb 

Numer pojedyńczy 6 kop. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 
Administracya. 


a: 
Ś.P. 


CEEE 


1) 


13148 BB 


serdeczne Big zapłać. 


IE wi wy SAA EZ 


bycia. 


Polskie Tow. Miłośników Sztuki 
z udziałem arty:tów zawodowych 
W czwartek d.Ę29-go pazdziernika na ogólne żądanie 


Up komedya w  3-ch 


aktach H. Balra. 


14063—4 
Me RS E 
W piątek dnia 6-go 
i w sobotę dnia 7-go 
listopada występy 


„DĄBROWSKIEJ 


Sprzedaż biletów codzien- 


Wielka orkiestra [kon- 
- 14118 


do 8-ej 


amerykańskie i europei- 
skia w największym wy- 
horze. D-ra 
13158—8 
Kreszczatyk Hr 4l 
Relle-etage. 


cJukże wobec tego wyglądałby protest Kola pol- 
skiego przeciwko sankcyonowaniu u hwał sejmów nie 
mieckichikrajów Austryi „0 języku i, władz | autonomi. 
cznych w tych krajach. 

<Stworzylibyśmy pracedons. uprawniający parla- 
moentarne przedstawicielstwa innych krajów do miesza- 
nia siętwYwowuętrzne krajowęco naszego samorządu 
sprawy,?* podcinając gwzkorzeniu gdalszygrozwój naszój 
autonomii», 


© 5 Przeciwko polityce Bobrzyńskiego. 


Z powodu stanowiska, zajętego przez 
nam'estnika Qralicgi wobec uroszczeń nie- 
mieckich Fpisze; „Nowa Reforma“: 


© F"eBubrzyński zapomniał źnaglo wobeczdepuiacyi 
niemieckiej o całoj historyi semiparynm bialskiego, 
rzucił zasłonę nulezeuia na tg impartynesczę, kibru 
spotkała w tej sprawie radę szkolnążkrajową zefstrony 
niemców, i pomimo wszystko zapowiedział im założo"ia 
niemiecko-polskiego seminaryum,faekrsjowi i społorzeń- 
stwu tłómaczy w urzędowych i półureędawych swoich 
organach, że uczyni prótę przejedoania niemeów bial- 
skieligiązałoży im niemiecko polskie. sominaryum, które 
oni już raz tdrzw ili. , 
<Aje do tego kraj i opinia publiczna dopuścić 
nie może.) ,Pobiżenie byłoby chyba zbyt wielkie i zbyt 
bolesne. p i 
cJrżi li są jeszcze dzienuiki połsxin,® ktore nie 
widzą niebezpieczeńsuwa, genżącego całej naszej poli 
iyce narodowej z objawów takich, jak krzywdzące kraj 
przyrzeczenia,szdawane, nienirom$galicyjskin we Lwo- 
wie, i równoczesno snnkcyonuwanie nstaw szwalayci: 
dla Austryi Niższej,—to my vie wątpimy, Ze >pułoceeń- 
stwo nasza niebezpioczeńsiwo to $ zrozumie igpodrjinie 
przeciw niema poważną akcyą. da 
cZrozumiano to już w lwowskiej radzie miejskiej, 
a p. namiestniktmoże być pewnym, że spotka się z bar- 
dzo poważbą opozycyą przeciw polityce, którą wobec 
deputacyi niemieckiej zapowiedziało.” 
Charakteryzując różnicę zdań, jaka za- 
chodzi w Galicyi w poglądach na „kwestyę 
niemiecką, pisze „Kuryer Warszawski“: 
«Dziś sprawa deputacyi niemców galicyjskich 
przypomniała, że w Galicyi istnieje jednak ckweślys 
nietwiecka», a jednocześnie wykazała, że są va nią nio- 
jakoĝdwa:poglądy: jeden abstrakcyjnie idoowy,¥a'drugi— 
realny, liczący się z warunkami życia praktycznego. 
Pierwszy z nich zapatraje się +w sposób erdealuy> na 
stosunek do mniejszyści niemieckiej, pragnąc uchylić 


I sig od walki, którą innugurują ciż sam: niemcy wzulę: 


dem mniejszości słowiańskiej u siebie; drugi s rlge | 
tę walk sądząc, że przyczyni się ona nawet do wy- 
i RZA ug) Ra kcit idealnych». Jedna 
2 tych polityk stajo .jakobygw Wiedniu po stronie <za- 
sad autooomicznych> i gotowa uledz wo Lwowie niew- 
com, druga podyktowala znaną uchwidę rady miejskiej 
lwowskiej, wzywającą municypalność do protestowa- 
nia w sejmie przeciw agitacyl prusofilskiej, zwłaszcza 
w kwestyi szkołnej. Dla nas, obserwujących takty 
w pownej perspektywie oddalenia, ta ostataia paltyka 
z wielu wzglądów wydawać się musi praktyczniejsza. 
Przed nami odsłania się dokładniej i jawniej rozmalcie 
barwione odblaskiem północy, czy południa, groźue 
morze pangermanizmu, a gdziekolwiek widzimy ude 
rzającą jego falę, słyszymy zawsze ostrzeżenie: €a daje- 
dzice ziemi;za” próg ,wypchnięch, 


Gzy polacy powinni wejść 
do ziemstwa? 


Pudajemy drugi głos w tej aktualnej 
sprawie: 


Dwa pytania są na porządku dziennym. 

Czy warto życzyćfsobie, aby tak bardzo 
okrojone dla nas ziemstwo stało sę prawem? 
Odpowiedziel ście, i słusznie — nie, niech ra- 
czej zostanie to biurokratyczne, nicobieralne, 
dzisiejsze.Pi Niegbędzie illuzgi, ani odpowie 
dzialności, a będzie tymczasowuść, pozwala- 
jąca spodziewaś się kiedyś ziemstwa prawdzi- 
wego: nadzieja jest matką, czasem głupich, 
sle zawsze pokrzywdzonych, 

Nad drugiem#pytaniem, czy powinniś- 
my do projektowanego ziemstwa wejść -— 
warto się zastanowić. 

Powiedzieliście ja% "że jest to kuryka- 
tura ziemstwa — prawda. I praca nadarmo, 
bo to będzie wysługiwanie się rosyanom, 
którzy podatkami obciążać nas i nimi dyspo- 
nować będą bez apelacyi i kontroli. Także 
prawda — igprawda także, że powinnismy 
wszystkie siły, całą sumę pracy, na jaką nas 
stać, skupić na „swojem* w najszerszem 
znaczeniu. A więc podnosić moralnie i na- 
rodowo,ijekonomiczniegnietylko siebie i swo- 
ich, ale i tych, którzy wchodzą w sferę dzia- 


Ceair Miejski 


G LL) 
Cyrk „kippo-Palace 
Dis doia 23 go paździ: rnika Wielkie przedstawienie nader efekto 
wne w 3-0 oddziałłch. Uczestni zą: wspa skoczków pp. Arkoni, komik Ža- 
komino, atrobaci Allegri i inni. 
łym świecio pogremcy koni 


miejscow. handl. N. 


Meryngowska ul. Nr B, t let. 2454. 
Dyrekcya Towarzystwa: A. Prokofiew, rządem znanego huchmist za W 


p 


Wenecya— Sido 


ZAKŁAD WODOLECZNICZY 


Najnowsze urządzenia lekarskie. Pierw- 
szorzędna kuchnia francuska. Kuracya 
dyetetyczna wszelkiego typu 
od I pażdziernika do 15 maja. 


(z nocą Walpurgii). 


2) Balet-divertissemeni, 


Kasa otwarta od godziny 10 rano. 


3-ci debiut znakomitego”, 


o-u an, 
fi 


REF" Familijny Teatr-Varietć WE 
nn m99 Dziś i codziennie Grand Diver- 
||  tissement varie zadnych priyst 


rzędnych artyst, 
seen »Buroycjskich>, watrow »Varietće, 


Program składa się z 42 


Ibere „P. Fedotow i D, Podkin. 


wieczo! etu. 140560—3 


kazimierza Gromana 


tania naszego, zakreśloną jak najszerzej. 
Wszystko prawda. A pomimo to—nie. Chuć- 
by ziemastwa. byly najgorsze, a więc najmniej 
produkcyjne, a najwięcej kosztujące i nie- 
sprawiedliwe— jeżeł tylko pozwalajągnam do 
uich choćby wcisnąć się—wejść powinniśmy 
i najwięsszą sumą pracy uczciwej a umie- 
jętnej zasażyć, da Bóg, rozsadzić ramki. 
Pokazać raz więcej, żeżnie jesteśmy piątem 
kołem, ale tem, bez którego wóz krajowej 
gospodarki pójść nie możeci nie pójdzie tak, 
jak nsoslawizm czyli fumilia słowiańska— na 
przesórz hr. Bolryńskiemu— bez? polaków o- 
bejść się nie; może. Zaważyć pracą i poka- 
zać, Że nietylko jesu śmy, ale Że niezbędni 
jestcśmy. 

Nie wejść do ziemstwa na wstępie — 
latwo Wejść do niego później —,nieskład- 
nie, może będzie nawet niemożebnem, gdy 
z» nami drzwi zatrzasną, a koncesyi, abyś 
my weszli — nie zrobią. A przecież nawet 
ci, którzyby chcieli teraz ignorować ziem- 
stwa, mogą chcieć nas potem do niego na- 
pędzać. 

Obecność, nawet bicrna z konieczności, 
a cóż dopiero w pewnej proporcyi czynna, 
stanowi kontrolę, a tej—nigdy dosyć. Wszak 
już gdzieś włościanie zapytani powiedziejj, 
„że co do liczby radców można polaków o- 
graniczyć, ale polaków urzędników niech bę. 
dzie w ziemstwie jak najwiecej“ Opinia 
uczciwości przecież coś warta. 

Abstynencya t może * zachęcić «rząd do 
ignorowania nas wszędz e, przy każdej oka- 
ayi, we wszystkich instylucyach. 

Praca na „swojem*, choćby, jak mówi. 
liśmy, najszerzej pojęta,gfinicyatywa prywat 
na, rozwinięta ch'ćby na najszerszą skalę, 
aż do kooperacyi, spółek i t. d. pewnych rze- 
czy zrobić nie może. 

Zresztą Rtóżby z nas mógł płacić po- 
łwójne podatki — jedue ziemskie, drugie na 
rzecz spółek? 

A co najważniejsze, praca nigdy na 

marne nie pójdzie. Jak ody dzieci w szkole, 
tak od lndzi w społeczeństwie wymagać 
można i tizeba pracy, chećby pracy dla pra- 
cy. Jest pewien heroism w napełnianiu be- 
szek bez dna — dla zasady, jak w każdej 
pracy, o której się wie, że jest daremna, ale 
vd czegoż nadzieja i wypróbowana cier- 
pliwość. 
Pra:a zawsze lepszym czyni, a cóż do 
pisro taha, która ma chié szyld i pozory 
pracy publicznej. My bywamy uczynni dla 
zrewnych, sąsiadów, dla brata i swata, ale 
dla publicznejgsprawy pracować umiemy — 
średnio. 

I jeszcze jeduo. Wszystko to, co po- 
zwala społeczeństwu naszemu, wyprowadzo 
nemu od stu lat z kulei normalnej, powrócić 
dv niej, chiéby w najgorszych warunkach, 
w najcieśniojszych granicach, w najniespra- 
wiedliwszej pro; otcyi, powrócić do normal 
nych funkcyt publicznych —tem gardzić nie 
trzeba, nie wolno, i choćby dochodziiy one 
da nas, przerobione ns cudze kopyto i prze- 
siane przez cudze sito — powinniśmy przyj 
mować je skwapliwie, choć cierpkie i 2 uro 
dzenia martwe, jak ziemstwa nowe. 

Nasi panow:e w Petersburgu: Gutowski, 
hr. Tyszkiewicz i t. d. zamanifestowali ro- 
zumnie, jako polacy, niesprawie:liwość, a ja- 
ko poddani — antypaństwowość ziemskiego 
projektu, i użalili się godnie, że ani takt 
prezesa rady, ani wychowanie i gościnność 
rosyjskich panów z nad Newy nie obroniła 
ich od wystąpień, obrażających katolickie i 
polskie uczucia. 

Zrobili swoje i dobrze. Niech swoje 
»robią, gdy przyjdzie czas, litewscy posłowie 
w Dume—za siebie i za nas—żądając, aby 
ziemstwa poeastały te, które są dziś. Gdy- 
by się im nie udało i nowe ziemstwa wpro- 
wadzono — zróbmy my swoje — wchodząc do 
nich i pracując tam, jak umiemy. 

Ksawery Krasicki. 


Dziś dnia 98-79 po raz 4-ty op. *Sadko«. Uczest- 
nicą rp: Wan-Brin, Bielawska, Lid'na, Oreszkie- 
wiez, Sielawin, Płatonow, Pawłowski, Bosse, Ticho- 
Dyrekcya S. W Brykina. now. Początek o godz. T/a w. Dnia 30-go :Fa: 
Dnia 31-g0 po raz tmy :Chowanszczyznac. 
W niedzielę dnia 1-go listopada w południe po cenach ogólnie przystępnych 
j »Trawiata . 

Dvia 2-go listopada »Dama pikowac. 
wieniu »Tanhaliser"«. 


wie zori 
Dnia 3go po raz 1-szy po wzno- 
enit Bilety nabyte na op. »Tanhańiser«< na dzień 31 
października są ważne na tę samą operę doia 3 go listopada. Bilety są do na- 
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Prof. KORTONA R. SMIFA. Dnia 26-ga 
października d.Świsdczenia byly dokonane nad 4-ma końmi: 2 konie podpuł- 
kov nika Jakowicwa (Sowska 30), I koń z »Jurotatu« (ul. Bczakowska) i 1 koń 
sol] Wszystkie konie biją e, kąsające i niemeżliwe do zaprze- 
gu. Wyniki nadzwyczajne. W ciągu kilku minut p. Smif robił z nimi co clic'ał. 
Począt k o godz.. si/4 wieczorem. 


teatrze pierwszorzędna kuc-nia nod za- 


Dyrektor Towarzystwa A. Walberg. 


ieszkania na własność 


Szczegóły—Prorezną Nr 15 m. 4 teief. 2555 codziennie od godziny 10-ej rano 
Inż. Bud. BaroniMAYDELL. 
| TEE OAE ug ë ë ë cor 


Jampol -Podolski 


Prenumeratę i ogłoszenia de 


„Dzien. Kijowskiego" 
przyjmuje 
p. Włodzimierz Biesiekiarski. 


Berdyczów. 


Prenumeratę i ogłoszenia 


>Rarmenc. 


do 
„Dziennika Kijowskiego” 
Mikołajowska 7. 
gma'h P. Krutikowa. przyjmuje 


jedynego na ca- 


p. Michat Pobocha 


ul. Prisutstwiennaja 33. 


Votatki informacyjne. 
13592 Biuro Związku równ. kobiet pol- 
skioh mwarta od q. 12 - 9, eprócz tee 
go wo wtsrki i piątki od 5—7 wiecz; 
przy'mu:e wnisy or«z udziela informa 
cyi. Kreszczatyk Nr. 34 m.*25. 

Biuro pracy przy kilj, rz.-kat. Tow. 
dobroczynności, Mała Żytomierska Nr 
8. otwarto codziennie od 10 do 5 oprócz 
świąt i niedziel. Selironiszo św. Jadwi- 
gi przy biurze pracy. 

Gimnastyka w P` T. 03W poniedzia- 
łek. Chłopcy do 14 lal: 5—6; powyże- 
14 lat 6-- 7; drulinie 8-9; drulowio 
starsi 9—10. |IVtorek: Panienki do 14 
lat 5—6; druhinie 6— 7; druhowie mlod- 
sl 9-10. Sroda: Cwiczenia dowelne 
9—10. Czwartek: Chłopcy do !4 lat 
5—6;, chłopcy powszej 14 lat 6 —7; dru- 
hinie B—9;7drulswie starsif9—10. Piq- 
tek: Panienki do 14 lat 5—6; druhinie 
6- 7; druhowie młodsi 9—10. Niedzie- 
la: Cwiczenia dla gości 1—11 zrana, 

Zarząd Tow pom. stu. pol. uniw, 
kijow. Wielka Zytomierska Nr, 8 m. 12, 
odj 4fdo$6. 

Biuro pośrednictwa pracy cZwiąz- 
ku oficyalistów na Rusi» — Kreszczatik 
12 m. 29, poleca kandydatów na wszel- 
kie posady w rolniciwie i przemyśle 
rolnym. Dirie w dnie powszednie 
ud 10—5 po poł. 


numerów. Przy 


Turkina. 


Rozłam w Polskiem Stronnictwie Ludowem. 


W czasie ubiegłej sesyi sejmowej po- 
jawiały się co kilka dni w dziennikach ga- 
licyjskich wiedomości o rzekomem pojedna- 
niu się tak zwanej frondy iwowskiej Polskie- 
go. Stronnictwa Ludowego z jego prezesem 
i samowładnym wodzem p. Stapińskim. 

Klub ludowy w Wiedniu wydał z tego 
powodu komunikat, świadczący o zupełnym 
rozławie w stronnictwie ludowem. Według 
tego komunikatu: 

„Lewica P. S. L. postanowiła dążyć do 
uniemożliwienia p. Stapińskieinu samowładz- 
twa w  stronnictwie. Zaproponowzł: więc 
zmianę regulaminu w tym kierunku, aby 
było na przyszłość bezwarunkowo wykluczo- 
ne łączenie naczelnych stanowisk w jednem 
reku“. 

Zadanie to postawione zostało delega- 
tom klubu sejmowego, wybranym dla pro- 
wadzenia rokowań na jednem z posiedzeń 
tego klubu podczas sesyi sejmowej. 

Prócz tego, jako drugi warunek głów- 
ny postawiła lewica żądanie, aby „kierowa- 
nie polityką ludową nie zależało od woli ra- 
mego prezesa rady naczelnej, ale cd komi- 
syi, w skład której — prócz prezesa natural- 
nie—weszliby obaj wiceprezesi rady naczel- 
nej i prezesi klubów: parlamentarnego i sej- 
mowego. 

„Delegaci klubu sejmowego (a względ- 
nie ze strony p. Stapinskiego) uznali w zu- 
pełności słuszn.ść tych żądań. Oświadczyli 
jednak, że pora na taką naprawę regulami- 
nu stronnictwa nie jest stosowna. 

„Gdyby bowiem zaraz zmieniony został 
regulamin, p. Stapiński musjatby złożyć pre- 
zesurę rady naczelnej, a toby było dia stron- 
nictwa—wedle ich zdania—szkodliwe*. 

Na zapytanie, kiedy tn nastąpi, delega- 
ci nie dali dokładnej odpowiedzi. 

Na tem rokowa'ia między frondą a p. 
Stapińsk'm się zakończyły. Pomimo t: opo- 
zycya wystosowała jeszcze szereg żądań w 
sprawie zmiuny regulaminu, na które kon- 
kretnej odpowiedzi nie otrzymała. 

„Wobec tego opozycya i „Gazeta Ludo- 
wa* — jak sama twierdz. — zajmować będzie 
i nadal stanowisko krytyczne wobec dzia- 
łalności prezesa stronnictwa i rady naczelnej 
t. j. popierać będzie to, co będzić dobrem, 
a zwałczać będzie to, co byłoby, ich zda- 
niem, dla ludu szkodliwe i z programem 
stronnictwa niezgodne“. 


„Prof. Pogodin o mesyanizmie polskim. 


Dnia 23 października w petersburskiem 
towarzystwie literackiem wygłosł prof. Po- 
godin odczyt o mesyanizmie pelskim. 

Referent r zpoczął swój wykład od trze- 
ciego rozdziału Polski—nuajboleśniejszej kar- 
ty historyi polskiej. 

Rozdziały nic nie przyniosły ich uczest- 
nikom, natomiast wpłynęły na zjednoczenie 
duchowe narodu polskiego. Rozdziały Pol- 
ski leżą na sumieniu tych, którzy je prze- 
prowadzili. 

Charakteryzując następnie cały szereg 
nadzici i zawodów od czasów Pawła, Alek- 
sandra i Napoleona, zazaaczył Pogodin, że 
nawet w najcięższych chwilach mesyanizm 
polski nie zanikał, owszem, rozkwitał coraz 
bardziej. 

Następnie analizował Pogadin utwory 
Miękiewicza, Słowackiego i Krasińskiego. 
Najwięcej uwagi poświęcił referent „Księ- 
gom pielgrzymstwa polskiego". 

Pod względem politycznym mesyanizm 
jest, zdaniem Pogoiina, objawem zgubnym. 
Przyzwyczaja on do nieliczenia się Z rzeczy- 
wistością. czego najlesszym dowodem było 
powstanie 1863 roku. które, zdaniem refe- 
renta, zostało wywołane ideami mesyanisiyv- 
cznemi. Obecnie przyszły inne czasy, ale 
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prądy mesyanizmu żyją jeszcze w duszy na-ļu niej na ziemi mały brylant. 


rodu polskiego. 


Steinheilowa 


wyznaje, że sama podrzuciła brylant. Miał 


Wszystko zabrano temu narodowi —jto być taki sam podstęp, jak z perłą. 


prócz duszy. Dziś nie jest on już kupką 
szłachty 1 marzycieli, jakim był za czasów 
Mickiewicza, i stosownie do tego zmieniły 
się formy mesyanizmu. Kwestya polska w 
obecnych czasach nie jest już zagadnieniem 
ciasno-narodowem, ale ogólnoludzkiem. 

Tak mniej więcej mówił prof. Pogodin. 
Ponieważ zaś odczyt był bardzo długi, nie 
było po odczycie dyskusyi. 

A szkoda! Bo jest to dziedzina, w któ 
rej rosyanie są zupełnymi ignorantami. 


EEE SEE OZ x 
Skandal na wyścigach. 


— 


Niebywałe skandale rozegrały się na torze, prze- 

znaczonym na wyścigi kłusaków w Praterze w Wiedaiu. 

ędziowio zdyskwakifkowali dwa zwycięskie ko- 

nie, co wśród tłumów, zawzięcie grająych na nie, wy- 
wołało mie mające granic oburzenie, 

Tłum po ogłoszeniu wyroku sędziów wyściga- 
wych ruszył ławą ma jożę sędziowską, W jedzej chwili 
z efektownego budynku drewnianego, przeznaczonego 
na loże dla sędziów, pozostały tylko drzazgi, sędziowie 
zaś umknęli przed lynczem zgranych totalizatorowiczów. 

Rozwścicczony tłum postanowił zdemółować wszy- 
stkie bndynki na torze kłusaków i rzucił się na lożę 
dworską. I z tego bndynku pozostał wkrótce tylko 
szkielet. r 

Policya usiłowała powstrzymać nacierający Uum. 
Wywiązała się walka, w której policpa atakowała mała 
bronią, tłum zaś kamieniami bombardówał posterunek 
olicyjny. Po kilkunastomioautowych zaburzeniach uda: 
o się uspokoić nieco publiczność i powstrzymać ją od 
dalszych wystąpień czynnych. 

Wobec tych zajść przerwano wyścigi, 

Pogotowie ratunkowe udzieliło pomocy raunym. 
Wiele osób aresztowano. 

Powracając z przerwanych wyścigów, tłumy łącz- 
nie z niedzielnymi spacerowiczami w Praterze wielo- 
krotnie jeszcze manifestowały swe oburzenie dla dyrek- 
cyi wyścigów. 


Proces Steinheilowej. 


W trzecim dniu rozpraw zakończono 
badanie oskarżonej i rozpoczęto przesłuchi- 
wanie świadków. 

„Meg“ coraz mniej ma zwolenników na 
sali, ale jej skargi, płacze i ustawiczne przy- 
sięgi, że jest niewinną, działają ma niektó- 
rych w sposób widoczny. 

Steinheilowa jest dobrą  gospodyaią 
i, jak twierdzi, dobrą matką. 

— Walczę ze moją córkę. Broniąc 
mojej niewinności, bronię jej czci. Prałam 
koszule mojego męża, gotowałam, czyściłam 
lampy. Oszczędzałam ile mogłam i nikt mi 
nie powie, żebym była rozrzutną. 

Zeznania te są prawdziwe. 

Następują epizody wysece dramatyczne. 

— 0 godziuie trzy kwadranse na szó- 
stą zrana — mówi prezydent -- służący 
Couillard wychodzi ze swego pokoju, słyszą., 
że go pani woła. Głos pani brzmi silnie. 

— Nie pamiętam tego. 

— On rozwiązuje panią. Pani mówi: 
„Dzięki Bogu, jesteśmy uratowani*. Czy pani 
pomyślała w owej chwili o pani mężu 
i matce? 

— Naturalnie! 

— Dlaczego pani nie poszła zobaczyć 
matki i męża? 

-+ Przeszkodzono mi. 

-= Kto? -~ 7 s- 

— Lekarze. 

— Nie było ich jeszcze. 

Adwokat Aubin przytacza zeznanie 
świadka Lecoq'a, że Steinheilowa miala wte- 
dy zapytać: czemu niema mojego męża? 
Prezydent mówi, że kobieta, która kocha 
męża i matkę, nie czeka długo po takiej 
nocy z takiemi pytaniami, ale biegnie do 
pokoju męża, aby zobaczyć, ezy jest ura- 
towany. 

— Jeszcze raz powtarzam, mówi oskar- 
żona, że chciałam to zrobić, ale mi prze- 
szkodzono. Wszystko stało się tak szybko, 
że nie mogę sobie przypomnieć szczegółów. 

Najsilniejszy argument oskarżenia — 
sprawa z klejnotami przybiera drastyczny 
charakter. Jak wiadomo, oskarżona zaniosła 
do jubilera Souloy'a klejnoty, które opisała, 
jako skradzione. 

Steinheilowa próbuje wyjaśnić wszystko. 
Miała kłejnoty prawdziwe i fałszywe. O praw- 
dziwych nie wspominała córce, bo się wsty- 
dziła. Pochodziły od kochanków. Na śledz- 
twie dawała fałszywe zeznania, bo straciła 
głowę. Kiedy prezydent bliżej wnika w tę 
sprawę, Steinheilowa płacze, bije pięścią 
o stół, krzyczy i robi tyle hałasu, że prezy- 
dent traci cierpl wość. 

— Przyszliśmy, zdaje mi się, do Toz- 
strzygającego punktu w tej sprawie. Kiedy 
tylko moje pytania stają się pani niewygo- 
due, to pani mdleje! 

Adwokat zwraca uwagę, Że prezydent 
obraża jego klijentkę. Prezydent odpowia- 
da, że tylko konstatuje fakt ! 

Jeszeze gorsze wrażenie robi epizod 
z perłą, którą Steinheilowa włożyła do p rt- 
monetki stojącego Couularda. Nieszczęśliwy 
chłopak, w ten sposób podany w podejrzenie 
przez swoją panią, że on był istotnym za- 
bójcą, odlepił od dwóch listów, które Stein- 
heilowa napisała do córki, marki i napisał 
rozpaczliwie do swojej matki: „jestem bliski 
obłędu*. 

— Zwracam się do wszystkich matek 
w tej sprawić! — zawołała patetycznie Stein- 
heilowa. Czyżby na mojem miejscu każda 
z mich nie nabrała podejrzeń względem słu- 
żącego, który kradnie jej listy do córki? 
włożyłam perłę do jego portmonetki. Chcia- 
łam go zmusić do zeznań. Cóż mu tam pa- 
rę dni więzienia? Jeżeli okazał się niewin- 
nym, to mogłam powiedzieć poprostu: „to 
był podstęp; omyliłam się, wypuśćcie go na: 
wolność!“ 

Prezydent: 


W rzeczywistości było tro- 
chę inaczej. Kiedy Couillard zapewniał 
z płaczem o swojej niewinności, pani krzy- 
knęła: on kłamie, on zawsze kłamał! 


Oskarżona: Chciałam go sprowokować, 
zupełnie tak samo, jak to czyni sędzia 
śledczy. 


— (o pani przez to rozumie? 

— Nic — ale jeżeli się, jak ja, ma sę- 
dziów przyjaciółmi, to uczy się ich metod. 

— Protestuję , w imieniu sprawiedli- 
wości! 

— Ach, pan chce mi może powiedzieć, 
że sędziowie to nie ludzie? 

Prezydent zrywa się z miejsca i krzyczy: 

— Pani mówi, że Couillard kłamie, 
a ja pani mówię, że pani kłamała i kłamie! 

I jeszcze raz chciała Steinhailowa zło- 
wić Couillarda w pułapkę. Poligya znalazła 


Na sali rozlega się pomruk oburzenia. 
Okazuje się dalej, że gdy „Meg* zawe- 
zwano do sąłu po jej ogłoszeniu o kradzie- 
ży klejnotów, zastała tam jubilera, któremu 
kazała je pozmieniać. „Naturalnie, zemdlała 
pani zaraz — mówi Valles— a potem wska- 
zała pani na pomocnika jubilera, krzycząc:— 
O, te oczy! To musi być jeden z morderców!“ 

O:karżona: Byłam szaloną. 

Wreszcie przytoczono jeszcze jeden wy- 
mysł Steinheilowej, która w interwiewach 
opowiadała, jak Aleksander Wolff ją chciał 
zgwałcić, zabił wszystkich i groził jej śmier- 
cią, jeżeli go wyda. Oczywiście, nie było 
w tem ani słowa prawdy. 

Na tem zakończono badanie Steinheilo- 
wej. Ze świadków przesłuchano komisarza 
policyi, Bachatte'a, który mówi, że, wszedł- 
szy po 
heilów, nie miał wrażenia włamania. 

Przesłuchiwany Couillard stwierdza, że 
ł6żko Stajnie: look, którą on rozwiązywał 
vsobiście, nie było w bardzo wielkim nie- 
porządku. 


Z prasy rosyjskiej. 


„Nowoje Wremia* stale prowadzi kam- 
panig antylinlandzką, W ostatnim sążni- 
stym artykule znajdujemy między innemi 
taki u-tęp: 

«To, co się dzieje obecnie w Fiolandyi, stajo 
sią udorzająco podobne do wypadków w Polsce przed 
powstaniem w r. 1863. Takie samo prześladowania 
durbowieństwa prawosławnego, takieisame wyzywające 
zachowanie się wobsc wojskowych, cyniczna pogarda 
dła władzy i nieprzerwane zbrojenie się. A my.. my 
patrzymy, wstydliwie miczymy i czeguś oczekujemy». 


„Rossija*, choć trudno ją posądzać 
o „wstydliwe“ milczenie w kwestyi finlan- 
dzkiej, śpieszy natychmiast z wyjaśnieniami: 

«Gdyby finlandczycy rzeczywiscie zapragnęli wejść 
na drogę rówolucyjpą, to czy będą oni nazywali to bun- 
tem, czy bieruem przeciwdziałaniem, czy też iuaczej, 
jednem słowem, gdyby fialandczycy apragnęli urzeczy- 
wisipić buntownicze wezwania, któremi przepełuione 
są wydawnictwa finlandzkio, tedy rząd nie zawahałby 
sią przed Zastosówaniem najbardziej stanowczych środ- 
ków, ażeby zmusić do posłuszeństwa prawowitej władzy 
tych, którzy się z pod niej wyłamują. 

<Wtoedy naturalnie wśród innych środków znaj- 
dzie się miejsce i na środek, znany pod nazwą <kwe- 
styi gabernii wyborskiej», 

Innych „środków* „Rossija* bliżej nie 
określa. Prawdopodobnie jednak i tu ze- 
chce „Nowoje Wremia* sięgnąć do analogii 
historycznych. 


„Riecz* z powodu odrzucenia w komi- 
syi interpelacyi o art. 96 praw zasadniczych 
pisze: 

<Zgodnie z wyrsźnem brzmieniem art. 89 praw 
zasadniczych, który pozostał nienaruszony, pomimo róż- 
nych rewizyi kodyfikacyjnych, «potwierdzenie i inter- 
pretacya po,rzedniego prawa» może być dokonywana 
tylko w drodze prawodawczej, a nie prawem władzy 
Najwyższej. Albowiem, jsżeli tylko rząd najwyższy sam 
podleg: prawu, tedy wszelkio jego wyjaśnienia nia mogą 
do prawa nie dodać i nie mogą wpłynąć na przyjęcie 
ich w Dnimie jako prawa. 

<Nieporożamienie to może być usunięte zapomo- 
cą uznania takiego wyjaśnienia za instrukcyę dla od- 
ubśnych>minrow. Ale w teu Aposób tie usuwa się 
nieporozumienia podstawowego, wywołanego różnicą 
zdań w interpretacyi art. 98. Odsuwa się tylko chwilę 
wybuchu nieporozumienia Go czasu, kiedy Duma będzie 
rozwazała projekty wojenne, które ministrowie będą 
wnosili na podstawie «wyjaśnienia». 

i (i.) 


Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 


©) Podczas nieobecności Stołypina, który wyje- 
chał na jakiś czas do Liwadyi, obowiązki jego w ra- 
dzie ministrów pełnić będzie komuroler państwowy, 
Charitenow. 

Kokowców powraca z Syberyi około szóstego li- 
stopada. 

Minister Wojewodskij podobno opnszcza swe 
Stanowisko. Ministrem marynarki zostanie prawdopo- 
dobnie wiceadmirał Grygorowicz. 

© Czysty dochód z monopolu w r. 1910 obliczo- 
no w preliminarzu na 520,557,121 rb.. więcej aniżeli w 
roku bieżącym przeszło o 10 milionów rb. 

© W związku narodu rosyjskiego zapanowała 
wielka radość. Oto w końco listopada powrócić ma 
do Petersburga sławetny doktór Dnbrowin. Niektórzy 
jednak związkowcy uważają ten przyjazd za przed- 
WCCESNY. 

Główna rada związku postanowiła urządzić w 
najbliższym czasie zjazd związku, na co p. Połuhojari- 
cowa, stała mecznaska związku, przeznaczyła 12 ty- 
sięcy rb. 

© Zabójstwo przy zaułku Lesztukewym w Peter- 
sburgu kompl kujo się obecnie nową tajemniczą zbro- 
dnią, która jak przypuszczają ma bezpośredni związek 
z sensacyjną Sprawą petorsbarską. W Moskwie znale- 
ziono zwłoki zeszpetone mężczyzny, bardzo podubuego 
do poszukiwanego inżyniera Gilewicza. Przypuszczają, 
iz jest to nowa zhrednia inżyniera. Są zaś poszlaki, 
że Giłowicz uciekł dv Turcyi. 

| PE e S| 


uryerek Odeski. 
"IO "ak mr waz z 

[C] Zgon. Za dni kilka przywiezienem 
zostawie do Odesy z Paryża ciało Ś. p. Jul- 
jana Altdorfera, zmarłego w 21 roku życia 
po krótkiej lecz ciężkiej chorobie. 

Młody student Ecoles des sciences poli- 
tiques et sociales rokował jak najpiękniej- 
sze nadzieje, odznaczejąc się pracą, wytrwa- 
łością i prawdziwie szlachetnym polotem 
myśli. 

Naraz śmierć nieubłagana  przecięła 
pasmo życia pogrążnjąc w rozpaczy matkę 
i siostrę. 

C Wystawa. Delegat odeskiego ko- 
mitetu wystawowego p. Michał Talikowski 
powrócił z Warszawy, gdzie traktował z 
lubrykantami i przemysłowcami, zapraszają” 
ich do przyjęcia udziaiu w wystawie. 

Pan Talikowski stawia jak najlepsze 
horoskopy. Wystawą odeską przemysłowcy 
warszawscy zainteresują się poważnie i bu- 
dowa specyalnego pawilonu polskiego jest 
rzeczą zdecydowaną. 

Panowie architekci Tomaszewski i Ho- 
lenderski, przybyli dn OJesy, traktują z ko- 
imitetem wystowy o nabycie kilku pawilo- 
nów wystawy Częstochowskiej. Piwowarzy 
H:berbusch i Schlo z Warszawy mają wy- 
budować własay pawilon, płucąc 3000 rub. 
za plac i 10 rb. ad wiadra piwa. 

CI Krzyż czy słońce? Naczelnik mia: 
sta generał Tołmaczew zwrócił się do gmi- 
ny żydowskiej z uwagą, iż na herbie pań- 
stwowym przy iluminacyach w synagogach 
żydowskich na koronie orła figuruje słońce, 
zamiast krzyża. Ponieważ wszelkie zmiany 


raotderstwie də mieszkania Stein- 


w rysunku herbu państwa nie są dozwolo- 
ne i sprzeciwiają się prawu, przeto generał 
Tołmaczew proponuje słońce zamienić na 
krzyż. 

Deputacya odeskich rabinów przedsta- 
wiła raport szczegółowy, twierdząc, iż na 
żydowskiej synagodze w żadnym razie nie 
może figurować godło krzyża, gdyż nie po- 
zwalają na to przepisy religijne talmudycz- 
ne. Gen. Tołmaczew wyjaśnił, iż w żadnym 
gazle POZNA A nie cofnie, lecz, chcąc 
znaleźć drogę wyjścia, zaproponował zaskar- 
żyć decyzyę jegu do senatu. 

Następnie, przeszło 11 godziny po- 
święciwszy dyskusyi w sprawach tyczących. 
się gminy Żydowskiej, naczelnik miasta za- 
pronował drogą sądową wyjaśnić głośną 
kwestyę nadużyć na cmentarzu: gazety pi- 
szą, jakoby wyrzucano z grobów ciała zmar- 
łych, aby pochować innych, którzy więcej 
za mejsce zapłacą. 

[2] Kluby odeskie -są to pyszne pałace, urządzone 
z komfortom, lecz zawdzięczają swe powodzenie grze 
hazardownej. i 

| W ciągu lat dwóch ostatnich wydane zostały 
dwie broszury, wyświetlające zakulisowa, stronę życia 
klubowego, powstał również cały szereg procesów są- 
dowych. 

O!ecnie naczelnik miasta zamknął pierwszorzęd- 
ny klub «<Odeskoje sobranie» za grę hazardowną, prak- 
vykowaną z przekroczeniem przepisów obowiązujących. 

Niektórzy ubolewają, iż jednocześnie znikbą wic- 
czory artystyczno-literackie. zorganizowane przez Za- 
rząd klubu; spodziewać się należy, że lukę w tej dzie- 
dzinie wypełni nowonaradzający się klub artysiyczno 
literacki, 

1V klubie tym również będą kariy, lecz gra bę- 
dzie ujęta we właściwe karby. 

Tak będzie, podobno. 


KRONIKA PROWINCYONALNA, 


(Z pism i od korespondentów). 

-— Gromadne morderstwo, We wsi Krupce, po- 
wiatu hbomelskiego, trzech rabusiów uzbrojonych w 
mauzery, wiargnąwszy wieczorem do sklepu monopolo- 
wego, zrabowało przeszło 300 rb.. poczem napadło na 
dom duchownego Czalickiego. Tam zabili Czulickiego 
oraz bawiących u niego w gościsie: ojca, drogiego da- 
chownego, żonę duchownego Czerkasowa, jej córkę i 
nauczyciała miejscowego, Tyszkiewicza. Poramli zaś 
duchownego Czerkasowa, żonę duchownego Czulickiego, 
urzędnika rozjazdowego Konstantinowa i jego matxę. 
Nie zdążywszy nic zabrać, rabusie zbiegli śród ciemno- 
ści. Zarządzono środki energiczne celem ich wykry* 
cia. Na miejsce zbrodni wyjechał gubernator w to- 
warzystwio prokuratora i naczelnika gubernialnego za- 
rządu żandarmeryi. 

— Do wiadomości lekarzy. W Sosnowicy gub. 
siedlerkiej wakuje posada dla lekarza. Jako stała su- 
bsydyum otrzymuje on ładny duży dom z zabudowania- 
mł 1 ogrodem, oraz trzy morgi ziemi przy ogrodzie; 0- 
prócz togo 109 rb. pensyi i opał, Praktyka, w miej- 
scowości liczącej 40 tys, mieszkańców, daje lekarzowi 
przeszło 3,000 rb. rocznego dochodn. Miasteczko po- 
siada kościół, cerkiew, pocztę, targi; w okolicy jest o 
koło 20 dworów. Ludncść— polska, żydowska, niemiec- 
ka i rusińska. Bliższych szczegółów udziela p. Za- 
wadzki, aptekarz w Sosuowicy. 


HL BWA ZAC EET 
Mały fejleton. 


Leżą przedemną „Nieznane pisma Ada- 
ma Mickiewicza“, wydane z „Archiwum Fi- 
lomatów* przez prof. Józefa Kallenbacha... 

1817—1823... 

7 A więc prawie o tym czasie, przed stu 
aty... 

i Z łatwo zrozumiałem wzruszeniem rę- 
ka współczesna dotyka tych kart, które są 
objawieniem młodocianej duszy  Wieszcza, 
w których się zawarły pierwsze nakazy Jego 
woli, gdzie spoczywają pierwsze iskry Jego 
natchnień proroczych... 

Pod datą 12 stycznia 1819 roku:— 

„„.Umysł, unoszący się dawniej do wiel- 
kich rzeczy, dziś, zepchnięty i ograniczony 
własnym interesem, czołga się przed zyskiem 
i własnej tylko słacha miłości... Pierwszym 
więc twoim będzie usiłowaniem („Mowa do 
Jana Czeczotta*), ażebyś wydźwignął się z 
tej przepaści lekceważenia wszystkiego i 
drugim do wydźwignienła się dopomógł. 
Wmówić w człowieka, iż fgat zdolnym, nie 
mówię do wyswonania wielkich rzeczy, ale 
przynajmniej do myślenia o nich, już jest 
wielką rzeczą*... 

Pod datą 15 listopada 1818 roku:— 

„.„.Zachowany jest w  bistoryi przy- 
kład Lacaedeniona, który, doścignąwszy na 
placu nieprzyjaciela, co mu brata zabił, 
chwyta go, podarsi miecz. Wtem dano 
znak odwrotu. Posłuszny rycerz cofa wznie- 
sioną prawicę i upuszcza z rąk Bratobój- 
cę. Tacy to obywatele, dodaje Russo, uczy- 
nili prawa Lykurgu niezgwałconemi, a Spar- 
tę calej Grecyi panią...“ 

Pod datą 25 marca 1819 roku:— 

„.„.Na czymże bracia chwała nasza? jeś- 
li nie na tym, iż mimo przeszkód rzeczy u- 
żytecznych dokonamy. Ateny i Rzym dla 
tego się wżniosły, iż były polem Heroicz- 
nych czynów. Bracia, nie dajmy się upośle- 
dzić: u nas Heroizmem jest dopełnienie. 
wszystkiech obowiązków, mimo wszystkich: 
przeszkód...“ 


Jak rozżarzone gwoździe wbijają się, 
te słowa, rzucane przed stu laty, w duszę 
współczesną... | 

Zda się, iż nieprzeparta logika teraź ; 
niejszości przemawia do nas, gdy pod datą 
1819 roku czytamy: 

„ .Tozszerzyć, jak tylko można, grunto- 
wne oświecenie w narodzie polskim... u- 
gruntować niezachwianie narodowość, roz- 
szerzać zasady liberalne, obudzać ducha 
działania publicznego, zajmowania się rze- 
czami ogół narodu obchodzącemi, .. formo- 
wać, podnosić i ustalać opinię publiczną. 
Dodałbym jeszcze: starać się o roskrzewie- 
nie pewnych zasad moralności, tak mocno 
między młodzieżą nadpszutej*. 


Czarny Jegomość. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk. 
Dzis 28 (10) Szymona i Tadeusza Ap. 
Jutro 29 (11) Narcyza B. W. Euzebii P. M. 


Wschód ałohca godz. 7 m. 08 
Zachód ałońca godz 4 m 20. 
Długość dnia godz. 9 m, 12. 


— Likwidacyjne zebranie „Oświaty“. W 
dniu dzisiejszym o godzinie 7-ej wieczorem 
w sali „Ogniwa“ odbędzie się pierwsza li- 
kwidacyjne Ogólne Zgromadzenie Członków 
„Oświaty“. W razie nieprzybycia "/, człon 
ków T-wa, zamieszkujących w Kijowie, na- 
stępne Zgromadzenie, prawomocne bez wzglę- 
du na liczbę obecnych, odbędzie się w tem 
samem miejscu w dniu 8 listopada r. b. o 
godzinie 8-ej wieczorem, 

— Walne zebranie Dziś o godz. 7!/2 
wieczorem w lokalu P. T. G. odbędzie się 
walne zebranie członków T-wa. Uchwały 
zebrania, jako powtórnego, będą ważne bez 
względu na ilość biorących w niem udział 
członków. 

— Z Teatru Polskiego. Prócz codzien- 
nych prób z „Małki Sewarcenkopi*, reżyser 
p. Staniewski codziennie robi próbę z „Mistrza* 
który zostanie powtórzony w czwartek. Głó- 
wną rolę w „Małce Szwarcenkopfi* odegra 
p. Leśniowska, która tę rołę grała już w Ki- 
jowie z dużem powedzeniem. 

— Nowe święto. Dzisiaj z powodu o- 
głoszenia nowego święta cudotwórcy Dymi- 
tra Rostowskiego instytucye urzędowe będą 
zamknięte. 

— Z uniwersytetu. W dniu dzisiejszym, 
pomimo zapowiedzianego święta, wykłady w 
uniwersytecie będą się odbywały. 

— Rektor uniwersytetu prof. Cytowicz 
wysłał wczeraj do moskiewskiego uniwersy- 
tetu na imię prof. Tarasowa, prezesa praw- 
nej komisyi państwowej na rok 1909—1910 
przy uniwersytecie kijowskim, depeszę na- 
siępującą: 

„Na zapytanie ministerstwa na wezo- 
rajszem posiedzeniu wydział prawny wypo- 
wiedział się za wyznaczeniem egzaminów w 
prawnej komisyi państwowej tylko w termi- 
nie wiosennym. Tylko w razie ostutecznym 
w tym roku drugi termin egzaminów może 
być raznaczony w końcu stycznia. Uznano, 
że egzaminy w listopadzie są niedogodne. 
Do chwili ukończenia semestru — studentom 
nie mogą być wydane świadectwa o wysłu- 
chaniu kursu“. 

— W dniu 24 puźdzlernika 1909 roku 
zarząd uniwersytetu rozpatrzył przychód i 
rozchód (budżet) uniwersytetu na rok 1910. 
Przedstawia się on w sposób następujący: 
Na utrzymanie personelu nanczycieiskiego, 
jak etatowego, tak i nadetatowego 279,020 
rb. Na dział naukowy 63,159 rb. 20 kop.; 
na stypendya i zapomogi studentom 21,020 
rb.; na utrzymanie cerkwi, szpitala studen- 
ckiego, pisarzy i t. p. 53,940 rb.; na utrzy- 
manie archiwam 6,900 rb.; na towarzystwo 
badaczy przyrody i towarzystwo imienia Ne- 
stora Latopisca 5,300 rb. Na dodatkowe 
pensye urzędnikom 460 rb. Na pokrycie 
tego uniwersytet otrzyma v kasy państwo- 
wej 429,792 rb. 20 kop. Za wpisy 61,899 
rb. 45 kop., % od kapitałów uniwersyteckich 
61,899 rb. 45 kop. 

— Sprawa ucznia Siedleckiego. W dniu 
dzisiejszym kijowska izba sądowa przystępu- 
je do rozpatrzenia głośnej sprawy b. ucznia 
gimnazyum w Złotopolu, Siedleckiego, oskar- 
żonego o usiłowanie zabójstwa inspektora 
tegoż gimnazyum, Żywoja. Siedleckiego bro- 
nić będzie adw. przys. Krupnow. 

— Pociągnięcie do  odpowiedzialności. 
Kijowski komitet czasowy do spraw praso- 
wych pociągnął do odpowiedzialności sądo 
wej z art, 129 p. 6 nowego kodeksu karne- 
go redaktora-wydawcę gazety „Kijewszaja 
Poczta“ M. Grygorjewa za wydrukowanie 
w Ne 159 wzmiankowanego czasopisma ar- 
tykułu p. t. „List otwarty Ne 2%. 

Tenże komitet prasowy pociągnął do 
odpowiedzialności sądowej z art. 281! kod. 
karn. i 3 p. art. 74 now. kod. kar. redakto- 
ra gazety „Rada“ Pawłowskiego za wydru- 
kowanie w Ne 241 wzmiankowanej gazety 
art. „Mały fejleton*. 

Kijowski komitet prasowy nałożył areszt 
na broszurę „Pod uciskiem kapitału", zawie- 
rającą wiersze „J. Wiernyja*. Autor został 
pociągnięty do fpowiedzkiności sądowej z 
p. 6 art. 129 nowego kodeksu karnego. 

— Nowa karetka „Pogotowia“. Kijow- 
ska 2-a artel giełdowa, obsługująca stacyę 
Ksjów I, dla uczczenia 35-letniej rocznicy 
służby naczelnika stacyj, S. Beera. ofiarowa- 
ła Pogotowiu nową karetkę z końmi, z tym 
warunkiem, aby przewożońo w niej chorych 
pasażerów z dworca kolejowego do miasta. 

— Unormowańie dnia pracy. QGuberna- 
tor, wydawszy rozkaz kończenia balów 
i wieczorów w klubach o godz. 2-ej w no- 
cy, przyznał policmaj-trowi prawo udziela- 
nia, w razach wyjątkowych, pozwoleń na 
przedłużanie zabaw do godz. 4-0j. 


— 0 naprawę chodników. Właściciele 
kamienic przy ul. Buljonowskiej zwrócili się 
do prezydenta miasta ze skargą na T-wo 
tramwajowe, które, budując linię zwierzy- 
niecką, zniosło choduiki i ogródki, i w ten 
sposób zrobił» ulicę niemożliwa do przejścia.. 
Petenci proszą o zmuszenie T-wa do na- 
prawy chodników. 

— Rozporządzenie gubernatora. Z roz- 
porządzenia gubernatora kijowskiego od dnia 
1 stycznia 1910 roku tracą swoją moc wszy- 


|stkie przedtem wydane pozwolenia na po- 
|siadanie bilardów 
|w restaurącyach i 


i utrzymywanie orkiestr 
zaprowadzony zostanie 
nowy porządek wydawania takich pozwoleń.. 
O wydanie takowych należy starać się 
ponownie, przyczem restauracye 3 rzędu nie 
mogą posiadać ani bilardów, ani orkiestr; 
restaurgcye 2 rzędu mogą mieć tylko bilar= 
dy; restauracye I rzędu mogą utrzymywać 
orkiestry i posiadać sale bilardowe. Dam- 
skie orkiestry będą odtąd zupełnie za- 
bronione. 

— Delegacyą. Do prezydenta miasta 
przyszła wczoraj powtórnie delegacya od 
właścicieli cafó-chantants z prośbą o znie. 
sienie przepisów, ograniczających funkcyo- 
nowanie tych instytucyi 2-gą godziną w no- 
cy. Prezydent miasta odpowiedział, że z po- 
wodu szeregu trudności, stojących na prze- 
szkodzie wprowadzeniu przepisów w Życie, 
zostaną one rozpatrzone ponownie przez ra- 
dę miejską w części, dotyczącej handlu w 
restauracyach, klubach i cafó-chuntants. 

— W sprawie przyłączenia do miasta 
politechniki. Dyrektor politechniki zawiado- 
mił prezydenta miasta, że kwestya przyłą 
czenia do miasta posiadłości instytutu poli- 
technicznego została oddana do  rozpatrze- 
nia rady profesorów. 

— W sprawie domu ludowego. Pre- 
zydent miasta zawiadomił gubernatora, że 
herbaciarnia miejska w domu ludowym na 
placu Troickim, naieżąca poprzednio do 


zamkniętego „T-wa Gramotnosti”, jest obec- 
nie własnością miasta i została na 3 lata 
wydzierżawiona prywatnemu przedsiębiorcy. 
Wobec tego, żądanie kuratora, aby oddano 
ją nowemu rosyjskiemu T-wu oświutowe- 
mu, nie może być wykonane. 

— Powiększenie kapitału zakładowego 
T-wa tramwajów miejskich. Ogólne zebra- 
nie akcyonaryuszy -wa kijowskich tram- 
wajów miejskich w dniu 26 kwietnia r. b. 
uchwaliło, zgodnie z art. 22 i 23 ustawy 
T.wa, upełnomocenić zarząd do wszczęcia 
starań przed rządem i pozwolenie na zwię- 
kszenie kapitału zakładowego T-wa, wyno- 
szącego obecnie 5,500,000 rubli, zapomocą 
dodatkowej emisyi akcyi w sumie do 2 mi 
lionów rubli. Ponieważ dla pokrycia dłu- 
gów, zaciągniętych przez T-wo na rozsze- 
rzenie miejskiej sieci tramwajowej, potrzeba 
obecnie półtora miliona rubli, zarząd T-wa 
zwrócił się do gubernatora o wyjednanie 
pozwolenia na dodaktową IX emisyę 6 ty- 
sięcy akeyi, w nominalnej cenie 250 rb. ka- 
żda, w ogólnej sumie 1,500,000 rb. 

— Echa zajścia. Protokół, spisany na 
skutek sobotaiego zajścia przy kasie teatru 
miejskiego, gubernator kijowski przesłał pre- 
zydentowi miasta, 

— Normalny wypoczynek. Właściciele 
budek na rogach ulic, sprzedający wodę so- 
dową, kwas, cukierki, owoce i wyroby ty- 
tuniowe, złożyli na ręce gubernatora kilka- 
naście próśb o zezwolenie im na handel w 


ciągu calej doby, lub przynajmniej od go- 
dziny 9 zrana do 12 w nocy. 
— Podatek na mięso koszerne  Wczo- 


raj odbyła się w zarządzie miejskim licyta- 
cya na wydzierżawienie podatku od spużyw- 
czych przedmiotów koszernych, W licyta- 
cyi wzięło udział wielu krezusów miej co- 
wych, między innymi L. Brodzki. Najwyż- 
szą cenę, bo 187 tys. rb, ofiarowała firma 
Bakszinieckiego i Szwarca. Żydowskie T-wo 
dobroczynności, które urządzało lieytacyę, 
postanowiło prosić zarząd miejski o oddanie 
tej firmie dzierżawy. W roku zeszłym za 
YĆ podatku p. Cymbalist zapłacił 144 
tys. rb. 

A — Z rady miejskiej. Do porządku dzien- 
nego bieżącej sesyi rady miejskiej zostały 
włączone nowe dwie sprawy z polecenia gu- 
bernatora: rozpatrzenie niektórych punktów 
przepisów obowiązujących, normujących dzień 
pracy w zakładach przemysłowo-handłowych, 
i kwestya oddania kuratorowi kijowskiego 
okręgu naukowego domu T-wa „Gcamotno- 
sti*, znajdującego się obecnie w posiadaniu 
miasta. 


— KARA ADMINISTRACYJNA. Za przekro- 
czenie postanowienia obowiązującego z dnia 16 wrze- 
śmia r. b. (antysanitarny stau nieruchomości) właściciel- 
ka domu pod Nr. 38 przy ul. Kiryłowskiej p. Holena 
Szmartkowska skazana została przez gubernatora w 
drodze administracyjnej na 200 rb. grzywny, ewentual- 
nie w razię niezapłacenia takowej na 2 miesiące are- 
sztu policyjnego. 

— UJĘCI ZŁODZIEJE. Na ul. Nadb.-Nikolskiej 
stójkowy zwarosztował uciekającego z torebką M. No- 
wikowa. Torebkę skradł on, jak się okazało, uczeni- 
cy szkoły muzycznej Ch. Grünberg. 

Włościanin wsi Rubieżówki J. Sumszczenko mię- 
dzy końmi, sprzedawanymi przez A. Kuńczyka, poznał 
konia, skradzionego mu przed paru dniami, Kunczyka 
zaareszłowano. 


— NOŻOWNICTWO. W domu Nr. 37 przy ul. 
Głuboczyckiej podczas bójki P. Danczenko zadał I. Pie- 
trowej kilka ran nożem: Pogotowie opatrzyło ranioną. 

— NOSACIZNA. Uriadnik miejski zatrzymał 
onegdaj na placu Łukjanowieckim dorożkarza A. El- 
brida, mającego konia, chorego na nosaciznę. 

“ — WISIELEC. W domu Nr. 38 przy Łakjano- 
wieckim zanłku powiesił się Bazyli Zaleski, w wieku 
lat 61. 

— UWOLNIENIE, Wczoraj pe półroczaem trzy- 
maniu pod strażą wypuszczono z więzienia Maryę Ba- 
rysapołową. 

— MALWERSACYA W BANKU. Kijowska 
filia banku wołżsko-kamskiego stała się znów terenem 
operacyi jakiejś bandy oszustów. Jakis czas temu w 
banku skradziono całą książkę przskazów. Kradzieży 
odrazu nie zanważono i złodziej zdołał zużytkować prze- 
kazy. Powypełniał je, zręcznie popodrabiał podpi- 
sy członków zarządu i porozsyłał do różnych miast 
dia wypłacenia na ich zasadzie pieniędzy. Wybrane 
zostały miasta, najdalej od Kijowa położone:—Saratow, 
Perm, Symbirsk. Banki w tych miastach, otrzymawszy 
przekazy, wypłacały pieniądze na rachnaek banku wołz- 
sko-kamskiego, a przekazy zwracały kijowskioj f:lii. 
Ogółem wydano na mocy tych przekazów kilkana- 
ście tysięcy rubli. Dano znać policyi. Wszczęto śledz- 
iwo, zaaresztowano utrzymywanego kosztem banku stój- 
kowego Dawydowa, na którego padło podojrzenie, że 
ukradi książkę przekazów, Wasyl Dawydow służył do 
dnia wczorajszego w kijowskim oddziale banko, ubierał 
się po cywilsemu i mrał wstęp do wszystkich oddzia- 
łów lokalu bankowego. Wyjnśnioao obecuie, że skra- 
dziona w Banku księga przekazów, była już zaopatrzo- 
na wo wszystkie niezbędne podpisy, co oczywiście w 
zuaczoym stopnia ułatwiło fałszerzom coperacyę» z prze- 
Kazami. 

Duwydowa osadzono w cyrknle łybedzkim. 

ochodzenie śledcze trwa w dalszym ciągu. 


— KRADZIEŻE. Wczoraj w nocy złodzieje się 
dobrali do sklepu jubilerskiego L. Wainsteina przy nl. 
Proreznej Nr. 9 i skradli kosztowności ną sumę rubli 
1,000, 

— Z mieszkania A. Jacunowskiego przy ul. Kuż- 
niecznej Nr. 7 skradziono złotych i srebrnych rzeczy 
na sumę rb. 300. 

-- W mieszkaniu S. Leontowicza przy ul. M.- 
Włodzimierskiej Nr. 36 pupełniono kradzież gramofonu 
i innych rzeczy, ogółem wartości 255 rb. 
| = W domu Nr. 60 przy nl. Lwowskiej z miesz- 
kania Fiodorewicza skradziono 124 rb. 

— OQkradziono mieszkania: M. Szwejgntia przy 
R: Tatarskiej Nr. 26, E. Girynowej przy Bib.-Bulwarze 

r. 47. 

—- W domu Nr. 25 przy Kreszczatyku czeladnik 
J. Michnik próbował okraść zakład krawiecki LL. Such- 
cickiego, zauważony jeduak umknął. 


— POŻARY. Wczoraj nad ranem wybuchł po- 
żar w domu Nr. 3 przy zaułku Gieorgjewskim. Skot- 
kiom złego stanu kanałów dymowych zapaliły się sadze, 
poczem piomienie poszły na strych. Struż starokijow- 
ska ugasiła ogień. 

— W mocy paliło się w posiadłości Nr. 30 przy 
ul. Szczekawiekiej, Zniszczeniu uległ sufit i dach w 
składzie. 

— RABUNEK. Onegdaj w nocy K. Iljin po 
hulance w re*tanrsogi w domu Nr. 19 przy zaułku Łu- 
kjanowieckim wyszedł w towarzystwie jednej z ncze- 
stniczek zabawy. Ta skorzystała z podchmielenia Iljina, 
skradła mu 130 rb. gotówką oraz 300 rablowy weksel 
Osietrowa i z tem wszystkiam uciekła. Na skutek 
dekluracyi Iljina na Żytnim ryaku zaaresziowanoe jo- 
duego z uczestników pijatyki, który, jak się okazuje, 
był zawodowym złodziejem Stefanem Władimirowem. 

— REWIZYE I ARESZTOWANIA. Wczoraj 
w nocy na Szulawco zaaresztowano studenta politechni- 
ki P. Millera, poszukiwanego przez departament policyr 
jako zamięszanego w jakiejś sprawie politycznej. Znale- 
ziono u niego draki mielogalne, 

— W dowa Nr. 95 przy ul. Mar.-Błagowiesz- 
czeńskiej zrobiono rowizyę u studenta K. Szyło. Zna- 
leziono u niego numery cRawolucyjuej Rosyi.» 

— W domu Nr. 19 przy ul. M. Podwalnej do- 
konano rewizji u A. 1 Szymona Michałowskich. 

— POŻAR W TEATRZE MIEJSKIM. Wczoraj 
podczas przedstawienia w teatrze miejskim wynikł na 
scenie požar, który omal nie pociągnął za sobą kata- 
strofy. Na początku drugiego aktu opery «Kopciuszek», 
kiedy na scenie, zalanej potokami elektrycznego świa- 
ua, produkował się balet—nagle zgasł olbrzymi kan- 
delabr, zawieszony po środku sceny i zapanował zmrok, 
Jednocześnie na udrapowauiu kandelabra ukazał się 
niewielki płomyk, który z wiolką szybkością począł się 
zwiększuć. Artyści, znajdujący się na scenie, orkiestra 
i publiczność zauważyli pożur: na sali wszczął się już 
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ruh, mogący przemienić się w panikę, gdy naglo sio 
dzący w pierwszym rzędzie szef kanceluryi generał-gu- 
bernatora p. A. Niewierow zwrócił się do zatrworzonej 
publiczności z wezwaniem o zachowanie spokoju. Po 
Spuszczenin zasłony rezyser teatru powtórzył z awąu 
sceny apsl p. A, Niewierowa do publiczności, uadmie- 
niając, że wszelkie niebezpieczeństwo natychmiast zo- 
stanie zażegnane. Tymczasem na scenie skutecznia tła- 
miono pozar, zagrażający dekoracyom. Z dwóch dzżu- 
rojących strazaków jeden pobiegł pa górę w celu zala- 
nia sceny ba wypadek katastrofy, drugiemu zaś udała 
się tymczasem zapomocą bocznego strumienia wody 
zagasić na ton czas opuszczony jaż na dół kaudolabr 
Stwierdzonem zostało, że pożar powstał wskutek połą- 
czenia drutów elektrycznych. 


—- WYBUCH PETARDY. Wczoraj na Głubo-| 


czycy w podwórzu domu Nr. 60 kilka chłopców zaba- 
wiało się petardą. Wskutek uderzenia nastąpił wy- 
buch, który zranił poważnio Jegora Orłowa. Wezwana 
<Pogolowie» opatrzyło zranionego chłopaka na miejscu, 
poczem odwieziono ga do Szpitula Aleksandrowskiego. 

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Wegoraj w 
posesyi Nr. Il przy zaułku Nosterowskim spadł z dru- 
giego piętra i potłukł się ciężko mularz Semeu Kostiu- 
«zenko, W karetce «Pogotowia» odwieziono go do 
szpitala Aleksandrowskiego. 


Z SĄDÓW. 


Strażnicy. 


W maju r. b. we wsi Samyorodku, powiatu bor- 
dyczowskiego, włościanin Osaułka ze swoim szwagrem 
zaszli do piwiarni, gdzie dwaj strażnicy — oscetyncy 
zajęci byli biciem jakiegoś włościanina. Skończy wszy 
swe czynności, atraznicy kazali przybyłym odprowadzić 
pobitego do domu. 4 r 

Osaułka wziął go pod rękę, mówiąc: cchodźmy, 
bo cię zabiją». Słowa te tak dotknęły drażliwych stra- 
Żników, że rzucili się na Osaułka i pobili straszłi- 
wie; nawpół przytomny Osaułka zarzął krzyczeć: ałaj- 
daki, bijcie moceiej, więcej, pijcie krew moją»! To do 
tego stopnia rozzłościło jednego z oprawców, nazwis- 
kiem Musa Mahome:-Malsagow, że dubył on kiodźalu 1 
zadał nim Osaułce dwie ciężkie rany w bok i plecy. 

Wczoraj sprawę tę rozpatrywała kijowska izba 
sądowa przy udziale przedstawicieli stanów. 

Malsagow został skszany na rok i 
siące więzienia bez pozbawienia praw, 


cztery mie- 


Napad zbrojny. 


Kijowski sąd wojenno - okręgowy rozpatrywał 
wczoraj sprawę Porfirego Bielickiogo i Andrzeja Su-' 
chomlina, oskarżonych z artykułu 2/9 tomu XXII zb:o- 
ru Ustaw wojennych — o napad zbrojny i zamordową- 
nie Boliomiza. : y 

Sprawa przedstawia się jak następuje: . 

O g. 9 wieczorem, dn 23 grudnia 1907 r., ktoś 
zastakał do drzwi domu włościanina Bohomiza, wė ws! 
Chreszczatiku, pow. romueński-go, gub. połtawskiej. W 
domu wszyscy już spali, przebudził się tylko syn Bo- 
bomiza, który wstał i otworzył drzwi. Do mieszkania 
wpadło 5 nreznajomych ludzi, jeden z nichybył w ma- 
sce na twarzy. Napastnicy kazali zapahóć lampę, po 
czem zaczęli strzelać z rewolwerów, widocznie dla po- 
strachu. Następnie człowiek w masce, widocznie obe-; 
zaany ze stosuukami domowymi, sięgnął do piota 1 wy- 
dobyt stamtąd skrzynkę, w której było na 12 tys. rb. 
woóksli i 1000 rb. gotówką. Póchwyciwszy skrzynkę, 
bandyci rzucili się do oczekujących na nich przed do- 
mem sani. Za nimi wybiegł stary Bohomiz, lecz w tej 
chwili zamaskowany złoczyńca odwrócił się i strzałem! 
z rewolweru polozzł go trupem na miejscn. Za ojcem 
wybiegł młody Bohomiz i pochwycił za hołoble, chcąc 
zatrzymać sanie. Wtedy jodon z napastników zesko- 
czył i uderzył go kilka razy w głowę kolbą rewolweru. 
Dzielny chłopak upadł zatznygkrwią,Srabusief zaś „na- 
tychmiast odjochaji. 

Po upływie pewnego czasu aresztowano trzy 0- 
soby, podejrzewane o dokonanie powyższego napadu. 
Sprawa ich została rozpatrzona podczas sęsyi Wyjazdu- 
wej kijowskiego sądu wojenno-okręgowego w Połtawia.. 
Jednego z nich skazano na śmierć, drugiegotśna zesła- 
nie do ciężkich robót, trzeciego zaś uniewinniono, 

Niedługo potem włościanin z tejże wsi Karpien- 
ko zakomunikował policyi, że niejaki Bielicki pogjpija 
nemu przyznał mu się do udziału wj.opisaunym napa- 
dzie, wraz z przyjaciciem swoim Śuchojalineni. Karpien- 
ko wtedy nie zwrócił uwagi na majaczenie pijanego, 
lecz będąc na sądzie i poznawszy okoliczności sprawy, 
doszedł do przekonania, że Bielicki po pijanemu po- 
wiedział jedaak prawdę, A 

Wczoraj przed sądem obaj oskarżeni nie przyznałi 
śię do niczego, utrzymując, że nawet najmniejszego po- 
jęcia nia mają o żadnym napadzie. 1 

Bronili ich adw. przys. Leszcz i pom. adw, 
przys. Skłowski. 

O g. 3 m. 25 w nocy sąd ogłosił wyrok, ha mo- 
cy którego Suchomiin został uznan «innym roz- 
boju i skazany na pozbawienie wszystkich praw stanu 
i śmierć przez powieszenie, a Bielecki uznany win- 
nym niedoniesienia: o tem przestępstwie i skazany na 
pozbawienie niektórych praw igprzywilejów i 4 lata 
fortecy. 


TEATR I MUZYKA. 
Nasi dekadenci. 


„Nasi dekadenci*, komedya (sic!) Pa- 
lińskiego—to łatanina tania, bez żadnej pod- 
stawy psychologicznej, nagromadzenia sytua - 
cyi, niepowiązanych zgoła żadią logiką my- 

ową, nie mówiąc już o tem, żŻeńślogika u- 
czuć i namiętności żadnej w nich nie gra 
roli. Daremnie szukać charakterów lub umo- 
tywowanych pobudek działania — stąd też 
nietylko nuda, lecz gniew na autora opano- 
wuje widza, niepozbawionego kultury ariy- 
stycznej. Ani rzekome nikczemności zwyro- 
daiałych dekadentów—Karszowskiego i jego 
czcicieli, ani cnoty obywatelskie i szlachet- 
ność postaci ziemian w rodzaju pp. Komo- 
rowickich — nie budzą zgoła uczuć odrazy 
lub współ zucia—bo słusznie mówi poeta: 


«Nie uwierzę występkom, cnota mnie nie wzruszy, 
Gdy nie widzę w nich prawdy, nie znam ludzkiej 
[duszy». 


AE a ratowali się z tak „tru- 
dnej opresyi* jak mogli najlepiej — współ- 
czuliśmy też im z całego serca, bo istotnie 
zasłużyli na prawdziwą wdzięczność zebranej 
licznie publiezności, tworząc zespół dosko- 
nale zgrany. P. Staniewski wywiązał się po 
prawnie z trudnej, mentorskiej roli, wygła- 
szając ją w doskonałej polszczyźnie, pozba- 
wionej wszelkich akcentów prowincyonal. 
nych w brzmieniu, co tak rzadko słyszeć 
można u nas na kresach. P. Leśniowska 
i p. Dąbrowski grali wybornie—ten cslatni 
ze zbytnim nieco realizmem traktował kary- 
katuralne momenty, w których miała rzeko- 
mo przejawiać się sugęestywna potęga „mi- 
strza* Karszowskiego. Skutecznie walczyła 
z niekonsekwencyą sztuki p. Nemo w roli 
Miłowickiej, p. Celińska była bardzo dobrą 
Stefcią. 

Uzupełniały zespół pp. Mikoszanka i Wno- 
rowska w rolach Borskiej i Karoliny, p. Be- 
tcherowa dobrze, może trochę zbyt śpiewnie, 
odegrała rolę Kasi. Zabawny był p. Jerzyń- 
ski w roli Milskiego, szkoda tylko, że kubek 
w kubek podobnego do „Radcy“ z komedyi: 
Bałuckiego. 

Rolę Stasia odegrał p. Wilozkowski, wy- 
wołując wybuchy śmiechu, dodatnie wraże- 
nie robił p. Betcher w roli Borskiego i p. 
Knothe w roli Wrzeńskiego. W roli Zdzi- 
sława wystąpił p. Kwaskowski, robiąc co. 
można było zrobić w tych waruukach z po- 
dobnej roli. 


Teraz słówko o publiczności, która, 
trzeba przyznać, dość licznie wypełniła salę 
„Ogniwa“. 

Dlaczego przez cały przeciąg picrwsze- 
go aktu trwa bez przerwy suwanie krzesła- 
mi, chrząkanie a nawet rozmowa? 


Rokowania Głąbińskiego. 
Wisdeń.— Prezes Koła Polskiego Głąbiń- 
konferował dotychczas % chrześcijań- 
skimi socyalistami i posłami partyi liberal- 
nych w sprawie umożliwienia prac parlamen- 
tu. Rokowania ukończone zostaną prawdo- 
podobnie w tygodniu bieżącym. 


Diaczego cdkładamy swe ukazanie się 
na sali aż do rozpoczęcia aktu? 

Te wszystkie pytania nasuwały się w| gy; 
niedzielę w sali „Ogniwa“, a odpuwiedź by- 
ła tem trudaiejszą, że ta sama publiczuość 
tak poprawnie zachowuje się w innych tea- 
trach. 

Dlaczego więc „Ogniwu* ma przysłu- 
giwać takie „przudllegium odiosum?". 


Baku. -- W Czarnym Gorodku pali się 
drugi dzień skład nafty Lejtesa. Spłonęło 
około 300 tys. puiów nafty, ropy naftowej 
i mazutu. Straty wynoszą okzcło 175'tys 
rubli. 

Charków. — Postanowiono wznieść po- 
mnik autorowi malorosyjskiemu Kwitce 0- 
|snowianence. Miasto wyasygnowało 3 tys. 
rb., resztę potrzebnego» na budowę funduszu 
spodziewają się zebrać wśród ziemstw i o 


Konstantynopol. —Z powodu Tozpowsze- 
chnianych pogłosek, jakoby w Racconigi by 
ły powzięte nieprzychylne dla Tureyi z mia- 
ry, „Tanin“, organ głównyzkomitetu młedo- 
tureckiego „Jedn-śćji Postęp“, zaprzecza po- 
głoskom, wyrażając-głębokie zadowolenie z 
powodu, iż spotkanie w Racconigi było prze- 
ciwnie przychylne dla Turcyi, pomieważ din 
Tureyi jest nader dogodne i pożądane p sta- 
nowione na tym spotkaniu utrzymanie sżażus 


Zgon Paprockiego. 
Warszawa.—Zmarł tu żyd patryota Gu- 


* * 


|staw Paprocki, towarzysz Wohia w kopal- 


Dnia 29 października odbędzie się| niach. Ussołskich. 
pierwszy koncert symfoniczny pod kierun-| 


sób prywatnych. 
Saratów. —* Maryjskie gimnazyum żeń- 
skie obchodziło dnia 27 października 50 ni 


quo na Bałkanach. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


Olbrzymi pożar. | jubileusz swego” istnienia. TW; obecności 
i pianisty, Henryka Melsera. Wszechstronny: Warszawa. — W cukrowni Dobrzelin| KUratora ah ah SEKE at Tati- 
jego talent znajdzie na omawianym koncer- | spłonął magazyn z cukrem. Straty wynoszą io AH PASE Ga. SEA „dk SED, + 
cie zastosowanie wyczerpujące, gdyż wystą- |220,000 rb. żóńst "M i oc pra, zi Meene nagg 
pi nie tylvo jako dyrygest, ale i jako wy- dre a. > c: Mit POLGDNIE POWY 518. TOC TSL 
konawca Koncertu fortepianowego własnej Korwin Milewski a Szmidt. sę PA ir = Minister fnansów Kak 

kompozycyi. Do programu włączony jest Petersburg.—Korwin-Milewski pociągnął hir Maar " WALA PR Ni p k aj 
jeszcze jeden utwór polskiega kompozytora, |do cdpowiedzialności sądowej za oszczerstwo] CW Ma! zaszczyt otrzymać od Najjaśniej- 


kiem znanego komoozytora, kapelmistrza 


(Telegram spocyalny). 


Noworosyjsk. — Usposobienie spokojne. Pszenica 
kubanka 10 rb. -107rhb. 10 kop., garcówka 9 rb., żyto 
8 1b. 44) kop.—8 rb. 40żjkoj.. Kukurydza 67rb. 95l op., 
owies 7 rh, 25 kop.—7 rb. 30 kop..;siemięglniane 6 rb. 
50 kop.— 6frb, 65 kop. " 


jący. Około 50,000 ludzi, 


cych attaches, 


zeszłej zimy w Zakopanem), atianowicie — 
„Odwieczne pieśni*, kompozycya w formie 
tryptyka: 1) „Pieśń o wiekuistej tęsknocie*, 
2) „Łieśń o miłości i śmierci* i 3) „Pieśń 
o wszechbycie*. Prócz tego wykonany bę- 
dzie wstęp do „Śpiewaków Norymberskich* 
Wagnera, „Leonora“ Ne 8 Beethovena oraz 
symfonia d—moll ©. Francka (po raz pierw- 
szy w Kijowie). 


KRONIKA POLSKA. 


— Bolesław Hirszfeld. Zasłużony od lat wielu 
działacz na polu oświaty i uspołecznienia Indu nasze- 
go, Mioczysław Brzeziński, redagujący obecnie <Zorzę», 
zamieścił na czele Nr 44 tego tygodnika artykuł p. t 
«Pamięci przyjacielu», z portrotem $. p. Bolesława 
Hirszfelda. 

p. Hirszteld zmarł dn. 24 paździercika 1899 
r. w Territet, w Szwajcaryj, a wczoraj właśnie przy- 
pądała dziesiąta rocznica jego pogrzebu, któremu or- 
"ae wielotysięczny w milczeniu towarzyszył na Po- 
wązżki. 

O tym «pracownikn serdecznym na niwie oŚwia- 
ty ładu polskiego» M. Brzeziński pisze teraz — przed 
laty 10 prawie nic nie pisano — między innemi: 

«Żyd z pochodzenia — polakiem był z życia, z 
ducha, z dążeń i ukochań najgłębszych. Dzieckiem je- 
szcze od starego nanczyciela-wiarusa nauczył się ko- 
chać Polskę, a miłość tę i cześć synowską zachował do 
ostatniego tchnienia... 

«Nie tu miejsca wyliczsć wszystkie te prace pu- 
bliczne, w których zmarły brał gorący a czynny udział. 
Przypomnimy tylko tę kartkę jego życia, na której za- 
pisane być winny wielkie zasługi Hirszfelda dla oświa- 
ty ludowej. 

«On, przed laty 25-0 — gdy mrok czarny po- 
krywał ziemię naszą, a oświata ludu napotykała cięż- 
kie przeszkody — stał się jednym z założycieli Koła 
oświaty młodzieży i Spółki, wydającej książki ludowe., 
Dzięki jego pracy i pomocy, obie te instytucye rozwi-| 
nęły się wkrótce i rozrosły, w setkach tysięcy, a po- 
tem w milionach ksiązek niosąc Światło pod strzechy) 
lndowe. Oa dawał pracy tej u siebie przytułek, wspie-| 
ra} ją swą radą mądrą, swem doświadczeniem życio- 
wem, a w ciężkich e«bwilach i hojną ofiarą, 

«On należał do spółki, która w r. 1893 nabyła 
i prowadziła «Żorzę», i przy swych różnorodnych zaję- 
ciach znalazł czas na administrowanie pismem. 


,. Nikt moża z czytelników <Zorzy» i licznych 
książek ludowych nie podejrzewał nawet, ze kryje się 
w nich część duszyj wysiłków tego cichego, nigdy i w 
niczem nie wysuwającego się naprzód pracownika»... 


Ostatnie wiadomości. 


„Polityka* ruska wobec uroczystości 
Słowackiego. Ruski poseł sejmowy i członek 
galicyjskiego Wydziału krajowego Iwan Ki- 
weluk, otrzymawszy wraz z innymi dygni- 
tarzami zuproszenie na rautywkĘradzie mia- 
sta z oknzyi jubileuszu Słowackiego, odesłał 
to zapreszenie prezydentowi miasta z listem, 
w którym zaznaczył, że nie może wziąć u- 
działa w raucie, bowiem „uie zgadza się z 
polityką rady miasta Lwowa“, 

Wysocy goście. Do Romana hr. Poto- 
ckiego w Łańcucie na polowanie przybyli 
następca tronu austryacko-węgierskiego i na- 
stępca tronu rumuńskiego. 

Austro-Węgry i Turcya.FFCorazfjfwyraż- 
niej zarysowuje się ścisłejjporozumienie dy- 
plomatyczne pomiędzy Austro-Węgrami i 
Turcyą. 

Już pobyt kupców tureckich z Salonik 
w Wiedniu zmieniono za sprawą hr. Aehren- 
thala w manifestacyę na rzecz porozumienia 
obu państw. Teruz gazety półurzędowe wie- 
deńskie rozdmuchują zręcznie w  turkach 
nieufność do Włoch i Rosyi z powodu zja- 
zdu w Racconigi. 

Wilheim znów będzie mówił... Parlament 
niemiecki będzie zwołany na d. 17 listopa- 
da. Dzienniki donoszą, iż nie jest wyklu- 
czoną rzeczą, że parlament otworzy cesarz 
Wilheim mową tronową. 

Zdrajca. Austryackie władze wojsko- 
we prowadzą śledztwo przeciw Krykowi 
Protipensky'emu, oficerowi artyleryi z Cat- 
taro, O sprzedanie za 3,000 fr. rządowi 
francuskiemu planów fortyfikacyi nad gra- 
nicą włoską. Zdrajcę wydała pod wpływem 
uczucia zazdrości jego kochanka. 

„Manewry w Japonii. W najbliższym 
czasie odbędą się w Japonii trzydniowe ma- 
newry, na które zaproszono lorda Kitchene- 
ra. Program ich jest rzeczywiście imponu- 
pi dzielonych na 
dwie amie pod dowództwem generałów 
Oshima i Hasegewa, ma odbjć w okolicy 
Tokio jednovniowy marsz, a dnia drugiego 


stoczyć walkę, której rozstrzygnięcie przy- 


padnie na dzień trzeci manewrów. Na ma- 
newrach będzie obecny m kado i wielu ob- 
by się przekonać, jakie po- 
stępy zrobiła wojskowość japońska od ostat- 
niej wojny i czy dwuletnia służba wojsko- 
wa wpłynęła dodatnio na jej stan. 

Pobyt arcyksięcia Franciszka Ferdynan- 
da w Berlinie. Ogłoszono ceremoniał przyję- 
cia austryackiego następcy tronu. Przyjęcie 
będzie bardzo uroczyste. Na dworcu przy- 
wita następcę tronu kompania piechoty 
gwardyi cesarza Franciszka Józefa ze sztan- 
darem l muzyką i naturalnie cesarz Wil- 
helm Z żoną, synami i córką, oraz z genes 
ralicyą. Nustępnie udadzą się goście wraz 
z cesarzem ua samochodzie do Poczdamu, 
gdzie zamieszkają w Nowym pałacu. 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 
Bar włościan. 


pod Kielcami zbierają ofiary na suwienkę 


W sprawie zagadkowego morderstwa. 


Petarsburg.— Według nowej wersyi in- 
żynier Giłewicz zamordowat przy 
Lesztukowym swego rodzonego brata. 


Samobójstwo. 


pracowaiczka tegoż pisma—Syczewa. 


Z Dumy. 


Petersburg-—Komisya porządkowa Du- 
my obrała specyalną komisyę dla ostate- 


cznego przeprowadzenia projektu izolowania; 


prasy od kuluarów dumskich i uchwaliła 
kredyt na dokonanie odpowiednich przebu- 
dowań w pałacu Taurydzkim. 

Komisya budżetowa wypowiedziała się 
za udzieleniem kijowskiej 
cznej subsydyum w kwocie 6,000 rb. 


Zjazd związkowców. 
Petersburg. — Związkowcy 


sburgu. 
Audyencya posłów z prawicy. 


Petersburg.—Na skutek*polecenia frak- 
cyi, Markow wystarał się o udzielenie po 
słom z prawicy audyencyi w Liwadyi. 


Dumbadze. 


Petersburg. — Dumbadze został we- 
zwany do Kurłowa”w związku z wniesioną 


do Dumy interpelacyą o?działalności Dum- 


badzego. 


F List Juskiewicza. 


Petersburg.— „Rus. Znamia* podaje list 
Juskiewicza, w którym ten dowodzi, iż zo- 
stał skazany niewinnie, ponieważ nie brał 
udziału w morderstwie, Hercensztejna. Dalej 
Juskiewicz oświadcza, iż pozbawiono go o- 
pieki władzy rosyjskiej,a Mendczędą. sko- 
rzystawszy z tego, zemścili się na nim za 
to, iż Dubrowin nie został wydany sądowi 
finlandzkiemu, i obecnie zamęczą go w wię- 
zieniu. 

Pragnąc umrzeć“ śmiercią naturalną, 
Juskiewicz prosi, aby życzliwe dlań osoby 
zwróciły siędo Monarchy z prośbą o ułaska: 
wienie go. 


Frąkcya nacyonalistów rosyjskich. 


Petersburg.—Prasa prawicy i paździer- 
nikowców wita z uznaniem utworzenie się 
frakcyi nacyonalistów rosyjskich. Guczkow 
zaznacza, iż program tej frakcyi jest nader 
rozsądny i że dła październikowców pożąda- 
na jest wspólna praca z nacyonalistami ro-. 
syjskimi, przez?cożcentrum Dumy wzmocni-. 
łoby się znacznie. 


Sprawa Krasowskiego. 


Petersburg.—Na skutek korespondencji 
z Kijowa o sprawie byłego zarządzającego 
wydziałem śledczym policyi kijowskiej, o- 
skarżonego o wzięcie łapówki od szulerów 
i niedoniesienie; o ich występnejędziałalno- 
ści, departament policyi zażądał od guber- 
natora kijowskiego nadesłania materyałów 
w tej sprawie. 


Sprawa Hilersona. 


Grodno. — Izba sądowa, po rozpoznaniu 
sprawy adwokata Hilersona, ; skazała go na 
1 rok twierdzy. 


Rewizye u urzędników intendentury. 


Petersburg.—W czoraj w nocy zamierza- 
no dokonać rewiżyi w mieszkaniach urzęd- 
ników intendentury. 


Anathema. 


Petersburg —Związkowcy kurscy zwró- 
cili się do wyższej władzy duchownej z pro: 
śbą o rzucenie klątwy na Rodiczewa, Milu 
kowa i innych posłów, winnych przyjęcia 
przez Dumę projektu prawa wyznaniowego. 


Kluby studenckie. 


Petersburg —Stowarzyszenia studenckie 
„ziemlaczestwa* mają być przekształcone w 
kluby studenckie. 


Różne. 


Petersburg —Krążą pogłoski, że Nikol- 
skij ma być mianowany ministrem przemy: 
słu i handlu. 


Petersburg.—Duch. Heliodor i Purysz-" 


kiewicz zamierzają wydawać w Petersburgu 
gazetę kopiejkową 

Petersburg.—Bekman ma podobno u- 
czestniczyć w narudach mieszanej komisyi 
rosyjsko-liulandzkiej, 

Petersburg.—„Birż. Wied.“ podają, że 
kara miesięcznego więzienia, na którą ska- 
zano Puryszkiewicza za obrazę Fiłosolowej, 
została zamieniopa na tygodniowy areszt 
domowy. 


(Od Agencyi Peiersbwrskiej). 

Petęrsburg.—Senat, rozpatrzywszy skar- 
ge apelacyjną byłego prezesa woroneskiego 
gubernialvego zarządu ziemskiego Kalubaki- 
ua, Skazanego przez charkowską izbę sądo- 
wą na dwa miesiące twierdzy, za przecho- 
wywanie, 
dezw  partyi 


lerę 33 osób, zmarło zaś — 18. 


zaułku 


Petersburg.—W redakcyi „Sarat. Wiest.“ 
otruł się redaktor Łopuchowskij i współ- 


|Ścicielom nieruchomości w mieście, oraz lo- 


szkole artysty- 


i otrzymali, 
pozwolenie na zwołanie zjazdu w Peter- 


jący wyborcy prawo, zmieniania miejsca po- 


w celach rozpowszechniania, 0- 
JEŻ trudowików przed wyborami 
Warszawa. — Włuścianie dwóch parafii| do drugiej Dumy — uniewinnił Kolubakina. 
l le! ' Symferopol. — W ciągu ostatniej doby 
dla Matki Boskiej Częstochowskiej. Wło-|w Jałcie i jej okolicy zachorowało na cho- 
ścianki ofiarowały korale. 


średnictwem min. Kokowcewa wyrazili Naj- 
jaśniejszemu Panu swoje uczuciajwierno- 
poddańcze. 

Petersburg. — Na ogólnem posiedzeniu 
rady do spraw gospodarki miejscowej roz- 
patrzone zostały artykuły projektu o wybo- 
rach radnych miejskich w miastach Kró- 
iestwa Polskiego. Artykuły, ; określające 
regulamin wyborów i porządek ich zaskar- 
Żania zostały przyjęte w redakcji projektu 
rządowego. Część artykułów, określających 
główne zasady systemu wyborczego, Została 
przyjęta w redakcyi projektu, ; druga zaś 
część artykułów zmieniona i d pełniona 
Główne zasady projektn są następujące: ter- 
min urzędowania z wyboru ustanowiono 
czteroletni; prawo wyborcze przysługuje wła- 


katorom; z prawa wyborczego korzystają 
również kobiety — właścicielki nieruchomo- 
ści, przyczem mogą one uczestniczyć bezpo- 
średnio w wyborach, lecz obierane być nie 
mogą; wszyscy wyborcy podzieleni będą na 
3 kurye: rosyjską, żydowską i wyborców 
innej narodowości. 

Petersburg. — Minister oświaty zapropo- 
nował Dumie wyznaczenie nowego kredytu 
dodatkowego w kwocie 7,000,000 rb. na po- 
trzeby nauczania początkowego. 


Ardebil —Dnia-25 października przyby- 
ła tu secina Humańskiego pułku kozaków. 

Londyn. —[zba lordów. Na zapytanie lor- 
du Stenhopa, w sprawie propozycyi finansi- 
stów rosyjskich, dotyczącej udziału ich w 
przedsiębiorstwach kolejowych w dolinie 
Jang-tse-Kiangu, sekretarzystanu do spraw 
kolonii odpowiedział, że projektowany udział 
rosyan w przedsiębiorstwie kolejowem w do- 
linie Jaug-tse-Kiangu polega na pożyczce, nie 
zabezpieczonej jakąkolwiek hipoteką na ię 
linię, i że pożyczkazwspomniana,”prawdopo- 
dobnie,; nie przeczy warunkom umowy za- 
wartej z Rosyą w 1899 roku. Rząd angiel- 
ski nie myśli,g ażeby udział anglików w ja- 
kiemkolwiek przedsiębiorstwie kolejowem na! 
północ od „wielkiego muru“ i na warun- 
kach takich samych, na jakich projektowa- 
ny jest udział rosyan £w dolinie Jang tse- 
Kiangu, mógł wywołać jakikolwiek * protest: 
ze strony rządu rosyjskiego.: Należy pamię- 
tać, jaka wielka zmiana zaszła w położeniu 
Chin od czasu%anglo-rosyjskiego”* i anglo-ja- 
pońskiego porozumienia, a również, że wszy- 
stkie nowe koleje chińskie będą nadal ule- 
gałyżkontroligrządu ;chińskiego. 

Pekin. —OdbyłoFsię uroczyste przewie- 
zienie ciałaj cesarzowejgregentkiż do grobu. 
Na drodze, którą posuwała się procesya, 
ustawiono szpalery wojska. W  procesyi 
brali udział książę regent i ciało dyploma- 
tyczne. 

Londyn. — Izba lordów większością 
157 głosów przeciwko 40, odrzuciłazprojekt 
rządowy reformy systemu wyborczego, usta- 
nawiający jednodniowe wybory dla Londy- 
nu, znoszący głosowanie$piuralae i przyzna- 


bytu bez utraty prawa do głosu. 

Sydney. — W New Castle panuje zu- 
pełny zastój w handlu. Górnicy wybrali 
specyalną komisyę dla sformułowania przy- 
czyn strajku. Przed strajkiem-'przychodził» 
tutaj codziennie 100 pociągów z węglem. 
Właściciele kopalni winni są robotnikom 
około 20 tys. funt. sierl. 

Sydney. — Wskntiek strajku w kopal 
niach węgla zmobilizowano całą policyę. 
Administracya kolejowa nałożyła areszt na 
węgiel w składach i na statkach. Na wy- 
brzeżu w New Castle cena węgla podniosła 
Się 0 1004. 

„Tabris. — Kupcy tabriscy i poddani 
rosyjscy witają z radością wysłanie wojsk 
rosyjskich w Ardebiłu, żywiącznadzieję, że 
uchronią one ocalałe mienia od rabunku 
przez szachsawenów i karadagców. Otrzy- 
mano wiadomości od delegowanego dla pro- 
wadzenia rokowań z Rachim-chanem, Reszy- 
da-ul-Mulka, że Rachim-chan zamierza ciąg- 
nąć z szachsewenami na Teheran dla zniwe- 
czenia konstytucyi. 

Addis-Ababa.'— Stan zdrowia Menelika 
polepszył się. Niebezpieczeństwo nie zagra- 
ża już jego życiu. 

Paryż.'— Izba posłów ukończyła pierw- 
sze czytanie projektu prawa w sprawie re- 
formy. wyborczej. 

Wiedeń. — Do „Politische Korrespon- 
denz“ donoszą z Ate», że w poinformowa- 
nych o sprawach kreteńskich sferach, uwa- 
żają za niemożliwe, by król był zmuszony 
opuścić kraj. Wszelkie próby poruszenia 
kwestyi dynastycznej miałyby równie smut- 
ny koniec, jak awantura Tybaldosa. 

Londyn. — Izba lordów przyjęła bill 
finansowyżw pierwszem czytaniu. 

Paryż. — Izba posłów większością 279 
głosów przeciwko 242 — przyjęła pierwszą 
część art. 1-go projektu prawa o reformie 
wyborczej, ustanawiającego wybory członków 


|izby posłów według ogólnych list departa- 


mentowych. Druga część tegoż artykułu, 
wprowadzająca proporcyonalny system wy- 
borów, przyjęta została 281 głosami przeciw-. 
ko 235. Rezultat głosowania został przyję 
ty z wielkiem uznaniem przez skrajną lewi- 
cę, prawicę i centrum; poczem prezydent 
Briand wyraził protest przeciwko reformie 
i postawił nu porządku dziennym kwestyę 
zaufania. Wówczas izba odrzuciła pierwszy 
artykuł w całości więxszością 291 głosów, 
przeciwko 225. 


jednego z nujpierwszych przedstawicieli | b. posła mińskiego Szmidta, który ogłosił 57680 „Pana telegram z wyrażeniem wdzię- WI EAC Żyto 98 -99 
„młodej pol.kiej szkoły* w muzyce — Mie-|w pismach, że Korwin-Milewski był sekre- czności wszystkich rosyjskich poddanych, |kop, owies zwyczajny 70—71 kop. „eg 
czysława Karłowicza (lragicznie zgasłego |tarzem komuny paryskiej, zamieszkujących Manlżuryg KLóTzy „zał po- RZ WRN REWA zniaa mio pa 


cha 69—70 kop. Fowies 47—48 kop., mąka%żętnia 7-rb. 
40 kap., hreczkazG5 — 67 kop," groch pastewny 63%- 
10 kop. 1 

Birsk. — Zyta 64—65gkop., mąka żytnia 70- 75 
kop., owies 41—45 kop. 

Petersburg. — G'ełda”Kałasznikowa. Z”żyten i 
ptrębaini usposobienie mocniejsze, z owsem'iżz mąką — 
spokojne. Pszenica rosyjska 1 rb. 17—1 rb. 18 kop., 
żyto 98 kop., owies zamoskiewaki 74—79 kop.. wybaro- 
wy 71—73 kop., zwyczajny 68—70 kop.;%otręby pszen- 
bę 72 kop, mąka pszenna pierwszego gatunku 25rb. 
10 kop.—2 rb. 25 kop., rostow ska Ni. O$lgrb. 10—1 rb, 
90 kop. 

,. Ryga. — Usposobienie bez zmian. Pszoniea ro- 
syjska 1 rb. 19 kop. żyto 98-99 kop., owiesgzwyczaj. 
ny 73 - 74 kop. 

, Berlin. — Z pszenicą usposobienie ospałe. Cena 
na bliższy termin 2l6t4 mar., na dalszyżtormiu 215/4 
mar.; z żytam usposobienie chwiejne, cena 1681/2 nar., 
ra dalszy 173%/,*mar.; z owsem usposobienie bezczynaue. 
Cena 1557mar.; zzjęczmieniem 203_mar. 


GIEŁDA. 


Petersburg, 27 października. 


Weksle terminowe na Londyn 3 m. 10f. st. — — 
„ CZK ZA WORE Wi 10 ai cda. 94.70 
na Berlin 3 m. za 100 m. . . —— 

czeki za 109 mar. . 46.21 


na Paryż 3 m. za 100 Śr. 4 
czeki za LOU fr. as « 43 37.52 


3 3 3 3 


Dyskonto giełdowo . . . . . 


407, państwowa renta . . . db. 6711, 
50/, Pożyczka 1905 r. . . . « . 100—104 
50 pjoża 1808 r. w 100 - 10034 
%/, Pożyczka 1905 r. . . . . . .. 981/—99 
Syn POŻYCZEA 1900 WON PR 100%, 

41/40/, pożyczka 1909 r. . . . . . 94 

407, Listy zast. Szlach. Banku. . . 83 

yje ło Listy zast. Szlach Banka Ziem. 65) 

= 0 vu wa EL] LJ 3» » 94 
4'/, Świadectwa Włościańskie. . . GEJA 
4 73/0 + LJ PS 8874 

50/7, świadectwa włościan. . . . = 94 

50%, pożyczka prem. 1864 r. . . 449 

cj a MWOŚOWI JK S 335 

50/, obl. prem. Szlach. Banku . . . . 297 

3'/a/0 Listy Zast. Szlach, Bankn Ziem. 19 

4/47, Oblig. Petersb. M. Kred. T-a 86 
5°% „  Bakińsk. a jr) 
śą Kijowsk. M. Kred. T-wa 84—80 

2/0 on » " ” z 7 

5%, Oblig. Moskieowak. Kred. T-a . 99—100 
4/4770 „ | 5 = . 873/,—591/, 
SA Óblig. Odesk. Kred. Tea. . . | 00% 

: 80 n aa TA 
ála a Bessar.-Taur. B.Ziem. 84a go*ya 
41), p Wilońk. Bankn Ziem. 84: s 
tla = Donsk. a Š 843,9 
41), E Kijowsk.Banku Ziem. 65*/4 
Ph g Moskiewsk. „ . 85—853/5 
aija 5 Niz-Samar.  „ ; 84!/ 
t/a 5 Połtawsk. 5 %% B4/3 
41/ą 5 Tulsk. 8 . 85—86!/2 
CUA > d Charkowsk. A : 84*/a 
alja Listy Zast. Chors. Banku Ziem. . 857/4 

Akcye l-go T-a Żegl. po Dnieprze . . 62.65 

” 2-80 » ” kid LJ m 61.64 

Akcye T-a Kaukaz i Merkury. . . . 134 

Akcye Rosyjsk. Tow. Żegl. Hand]. Czara. 405 

n»n Ros. T-wa transport. i asekar. 71 

„ T-a Ubezpieczeń „Rósya“. . . 382 

e Mosk. K. Woroneż. kolei. . 350 
„ Mosk. Wind.-Rybinsk. . . . . 96'/ą 

5 Poł.-Wschod. kolei . . . . . 131 

5 Azowsko-Dońsk. . . . « . e 585 

5 Wołżsko-Kamsk. b. . . . . . 875 

„ Rosyjsk. dla Handlu Zewn. 381 

Akcye Ros. Chińsk. . . a e. 205 

A Ros. Handl. Przemysł. . . . . 310 

Akcye Petersbursk. Międzynar. Komere. 397 

„» Petersb, Dyskont. Pożyczk. . . 446 

A Petersb. Prywatni.-Komm. . . 63 

ra Kijowsk. pryw. banku Laud! . . z 

A Besarabsko-Tauryck, . . . . 67 

w Wileńsk, Ziemsk. Banku . . . 528 

z Dońsk. Bankn Ziomsk. <w 609 

Akcye Kij. Banku Ziemskiego. . . . 649 

„  Moskiewsk. E A 00 60 

» Niżegor-Samar ", "= . . . . 687 

„  Pohawsk. s h 540 

> Petersb.-Talsk, „ . . a 410 

„  _ Charkowsk, 5 M cócy BEE 

„  Bakińsk. T-a Naftow. . 313 

d Kaspijsk. T-wa . . . . 4100 

5 Naft. i Handl.T-a Mantasz. i Ko. 129 
Udziały Naft. T-a Br. Nobel . .  11150.11250 

Akcye Tow. Nafi. Br. Nobel . . . . — 

„ _Bransk. Kopalni Węgla . . = 

„  Bransk' Rels. Fabr. . +. . » 11 

» Naft. T-wa Hariman. . . 207 

» Kołomieńsk. Fabryki . . . 158 
„ Fabr. Malcewsk. . . . . . 350—355 

„  Petersbnrsk, Metallurg. . 138 
5 Nikopol-Mariupolsk . . . . 58'/ 

Patiłowsk. .. ae a oa 


„  Rosyjsk. Balt. Fabryki . . . 360 


Ros. Fabr. Jlokomot. (Bue) . . 192 

„ T-a Odlewni stali „Sormowo* 125 
Akcye Fabr. Wag. Fonix . . . . . 107 
». MB „Duigalieić „or 2 2 2 63 
a Dońsko-Jurjewsk. Metall. T-a 97 


Usposobienie* z'walorami państwowymi—ospałc: 
z papierami hipotecznymi—stało; z papierami dywiden- 
dowymi, pod wpływem realizacyi spakulacyjnych —sła- 
be;—ku końcuwagjgicłdy mają popyt akcye kolejowe: z 
premiówkami usposobienie chwiejne. 


ROZMAITGSCI. 


—— 


Pojedynek Bernsteina. W tych dniach "cdbrł 
się?włPuryzu pojedynek między dramaturgiam Henry- 
kiem Berusteinem a krytykiem «Figara» CheYassu z 
powodu polemiki dziennikarskiej. Przebieg poiedynku 
przypomiuał najzupałniej ferso. Chevassu- strzelił pier- 
wszy, jednakże chybił. Wtedy Bernstein podal seku -- 
dantowi swój pistolet, prosząc go, aby wystrzelił, Za- 
siępcaTstronygprzeciwnej, "Donnay, zapytałźwobec” t: gn, 
czemu Bernstein zgodził się na pojedynek, kiedy uie 
ehceğstrzelać. «Przepraszam — oświedczył$Bernstein— 
nie ja żądałem pojadynku. Kazano mi przyjść tutaj, 
więc pizyszedłem. Strzelono”do mnie, ale na szczęścia 
nie trafiuno. Nieżjestem uspusobiony krwiożerczo i 
nie lubię strzelać». Sekundanci nie mielifodpowiedzi 
nagie * argumenty, Ostatecznie przeciwnicy pogodzili 
się, a$Donnay zauważył z uśmiechem: «Protokół poje- 
dynku będzieżniezwykiyłw iswoim47rodzaja, stwierdzi 
bowiem, że wystrzełono tylko jedną kulę. a mimo to 
obajfprzeciwnicyfgodeszliż wgdobrem zdrowiu». 


_D_Z IE N 


13) 
Marion Crawford. 


MR. ISAACS 


Współczesna indyjska opowieść. 


(Z angielskiego przełożył S. W.). 


— 0 — 


— Tak — rzekł Isaacs, zwracając się 
do gościa — jest to — zatrzymał się i ja 
się obejrzałem. Na kanapie nie było niko- 
go; Ram Lal znikł tymezasem. 

— Dość nagle nas opuścił — odezwa- 


łem się. h 

— Więcej nawet niż zazwyczaj — czy 
widziałeś, jak odchodził? Czy wyszedł 
drzwiami? 


— Nie wiem; gdy się odwróciłem do 
ściany, siedział spokojnie na sofie, wskazu 
jąc na jatagan. Czy zawsze tak nagle się 
ulatnia? 

— Mniej więcej. Ale poczekaj, będziesz 
miał zabawę. Wstał i poszedł do drzwi. — 
Narain! — zawół:ł. Narain, który w kuczki 
siedział za drzwiami, skoczył i stanął przed 
swoim pauem. — Naraiu! czemu nie spro 
wadziłeś tego pundila na dół? Co to się 
znaczy? Czy nie wiesz, jak się masz wobec 
gości zachowywać? 

Narain stał z otwartemi ustami. 

— Jakiego pundita, Sahibie? 

— Jakto jakiego? Tego, który tu przy- 
szedł przed kwadransem, ośle jeden! Tylko 
co wyszedł i nawet salaamu mu nie oddałeś, 
ty, zuchwały włóczęgo! — Naraim zaczął 
przysięgać, że ani pundit, ani sahib, ani 
nikt nie przekroczył progu, odkąd Ram Lal 
wszedł do pekojn. — Arb! ty budmaszu! 
Ach ty leciwy psie indyjski! Znowu za:ną- 
łeś, ty świnio, ty synu wieprza, ty ojcze 
prosiąt! W taki to sposób mi służysz? 

— Sahibie, — rzekł drżący Naraim, 
nie bacząc na genealogię, jaką mu pan jego 
przypisał — Sahibie, jesteś opiekunem ubo- 
gich, jesteś moim ojcem i moją matką, je- 
steś bratem moim i całą rodziną, ale Sri 
Krisznai! na błogosławionego Kriszuę przy- 
sięgam, ża nie spałem ani chwilki. 

— Więc chyba pundit sufitem uszedł, 
albo pod poduszki się schował. Nie przy- 
sięgaj na twoje fałszywe bałwany, niewolni- 
ku! I tak ci nie uwierzę, ty świnio bez 
wiary! 

— Han, sabibie, Han! — zawołał Na- 
rain, chwytając się skwapliwie myśli o ta- 


jemniczem zniknięcia pundita. — Tak, sa- 
hibie, pundit jest wielkim yogi'm, i rozka- 
zał wiatrom, aby go uniosły. — To mu się 


wydało doskonałym pomysłem, a Isaacs u- 
dał, że go gniew trochę opuścił. 

— [ z czegoż psie wnioskujesz, że jest 
on wielkim yogrm? — zapytał łegodniej- 
szym już tonem. Ale Narain nie miał 
gotowej odpowiedzi i patrzał tylko głupki- 
walo na pusty pokój. — No, masz rucyę — 


CzeskaPIRNNTIFA rajpowńttjszy 
środek prze- 
czyszczający. 


Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych. 


woda 
gorzka 
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rzekł Isaacs — pundit jest bardzo wielkim 
yogim, a to masz osiem anna za to, że po- 
wiedziałem iż spałeś, kiedy nie spałeś, 

Narain do ziemi w dziękczynieniu się 
skłonił, a pan jego do mnie się zwrócił. 
Całkiem mu to obojętne, że świnią 
go nazwałem; muzułmaninowi tegobym nie 
powiedział, ale tych hindusów można obrzu- 
cić obelgami stokroć gorszemi, wobec któ- 
rych porównanie do świni uchodzić może 
za komplement. 

Zasiadł na poduszkach i, zdjąwszy pan- 
tofle, kazał przynieść fajki i sorbet. 

— ©óż ty myślisz o Ram Lal'u? — za- 
pytał. 


— Sam nie wiem, mój drogi. Jeszcze 
się nie otrząsłem ze zdziwienia. Nic nad- 


zwyczajnego nie zauważyłem w jego osobie, 
a zachowywał się jak dobrze wychowany 
krajowiec, i to właśnie dziwny kontrast sta- 
nowi ze słowami jego i tajemniczym odej- 
ściem. Naturalniejszymby mi się wydał, 
gdyby ukazał się w stroju astrologa i w o- 
toczeniu zodyaków, niebieskich świateł i 
czarnych kotów. Ciekaw jestem, dlaczego 
ostrzegał cię przed polowaniem. 

Nie mogę ci tego powiedzieć. Mo- 
że obawia się, że mi coś przeszkodzi na 
czas się stawić koło Kajtungu; a może nie 
podoba mu się. Pomimo to, postaram się, 
aby polowanie przyszło do skutku i jak spo- 
tkam tygrysa, to go zabiję. 

— Zdawał się być bardzo zadowolonym 
z twego nawrócenia. Powiedział, że wiara 
twoja w kobietę stanowi duży krok na dro- 
dze zrozumienia życia. 

— Nie życia, lecz świata — poprawił 
mnie Isaacs. — Jest wielka różnica między 
„życiem* a „światem“. Jedno jest czemś 
skończonem, drugie nieskończonem. O ile 
wiem, celem, do jakiego dążą adepci, jest 
szczęśliwość, do której dojść można jedynie 
zapomocą mądrości, a mądrością nazywają 
wiedzę i zrozumienie świata w najszerszem 
tego słowa znaczeniu. Swiat przedstawia 
sią im jako zbiornik faktów tak fizycznych 
jak socyalnych, a specyficznej wiedzy o tych 
faktach nabierają transcendentalną metodą. 
Jeśli ci się to wydaje sprzecznem, to spro- 
buję lepiej się wyrazić; wyrazu „transcen- 
dentalny* używam tu w znaczeniu, jakie 
mu zachodni matematycy przypisują, a któ- 
rego ja sam niezupełnie rozumiem, chyba 
w ten sposób, że polega on na zręcznem 
zastosowaniu rzeczy nieskończonych, aby 
skończone wylłómaczyć. 

Niezłe określenie transcendental- 
nej analizy, jak na człowieka, który utrzy- 
muje, że nie o niej nie wie — rzekłem. — 
A i sprzecznościbym ci nie zarzucił, bo, za- 
stanawiając się nieraz nad tem, co [ludzie 
nazywają filozofią dziewiętnastego wieku, 
doszedłem do przekonania, że nie jest ona 
niczem innem, jak zastosowaniem transcen- 
dentalnej analizy do spraw codziennego ży- 
cia. Weź naprzykład teorye Darwina. Czem- 
Że one są, jeśli nie pracowitem zastosowa- 
niem wyższych obrachunków? Różniczkuje 
on ludzi w  protoplazmy, a protoplazmy w 


rostka ogonowego, obojętna dla człowieka, 
bardzo ważne dla maipy. I czyż pojęcie po- 
wolnego rozwoju nie zajęło miejsca pierwo- 
tnej wiary w gotową doskonałość: Weź 
naprzykład Indye i nowy ich system kon- 
kurencyjny, którego krajowcy w żaden spo- 
sób nie mogą zrozumieć. Dawniej członko- 
wie cywilnego urzędu wyznaczani byli. że 
tak powiem, za boską interwencyą. Kodzili 
się doskonałymi, jak Afrodyte z piany mor- 
skiej. Wyskakiwali uzbrojeni i do boju go- 
towi, z głowy Kompanii starego Johna. jak 
Pallas Athene z głowy Jowisza. Teraz 
wszystko to zmieniło się i wybierają ich z 
wielkiego tłumu kandydatów z pomocą nad- 
zwyczajnie dokładnej metody; a gdy ich 
już wybiorą, przedstawiają oni ostateczny 
rezultat nieskończonych prawdopodobieństw, 
które kierowały ich wyborem. Są oni 
wszyscy jednakowi, są oni formułką potrze- 
bną do pobierania podatków i wymiaru 
sprawiedliwości i spełniają swoje zadanie 
wcale dobrze, bylebyś nie chciał ich użyć 
do czego innego, jak do tego, do czego są 
przeznaczeni. 

— Jak ci mówiłem — rzekł Isaacs — 
nie wiele wiem 0 zachodniej matematyce, 
ale mam niejakie pojęcie o tem, co mówisz, 
i rozumiem poniekąd twoje porównanie. W 
Azyi przeważa zdanie, że wiedzę posiąść 
można raz na zawsze i, że gdy ją posiadłeś, 
to posiadłeś równocześnie zrozumienie wszy- 
stkiego i masz w ręku klucz, który wszyst- 
kie drzwi otwiera. To jest powód, który 
skłania ascetów do długich postów i samo- 
tnego rozmyślania. Wierzą oni, że, przez 
osłabienie łącznika między ciałem a duszą, 
ta ostatnia może chwilowo się uwolnić i 
przeniknąć inne przedmioty tak żywe, jak 
i martwe, w ten sposób nabierając wiedzy 
o tychże przedmiotach, wprost i bez możli- 
wości omyłki. Zachodni filozofowie utrzy- 
mują, że człowiek wiedzieć może to tylko, 
o czem się przekonał zapomocą cielesnych 
swoich zmysłów, chociaż te są w rzeczywi- 
stości na zewnątrz jego umysłu. Ponieważ 
jednak na zmysłach nie zawsze polegać mo- 
żna, więc i na wiedzy przez nie zdobytej, 
również polegać nie sposób w zupełności. 
Różnica więc między europejskim uczonym 
a azyatyckim Świętym jest ta, że podczas 
gdy ten wierzy, że wiedza do duszy należy, 
tamten powiada, że nic pewnego dowie- 
dzieć się nie możemy, ponieważ instrumen- 
ty, do badania natury użyte, same przez się 
są niepewne. Rozumowanie, na mocy któ- 
rego umysł zachodni pozwala sobie działać 
bez obawy, opierając się na danych, za któ- 
rych dokładność nie ręczy, zależy więc od 
bezwiednego a sprytnego posługiwania się 
pojęciami o nieskończoności, aby obracho- 
wać prawdopodobieństwo tych niepewnych 
danych i to jest, jak powiedziałeś przed 
chwilą, zastosowaniem transcendentalnej a- 
nalizy do spraw codziennego życia. 

— Widzę, że doskonale mnie zrozumia- 
łeś, ale co się tyczy azyatów, to zdaj: sz się 
im odmawiać własności umysloweg» obra 
chunku, a przecież zdeliniuwałeś adeptów, 


małpy i wykazuje niezależne zmiany vy- |Jako ladzi, którzy specyficzną wiedzą osią- 


CHINGOWE Witið 


z żelazem i manganem 


f. SWATEK i S-ka 


Cz, Fraha 


ROK XXXII ISTNIENIA. 


NAJTAŃSZA i NAJOBFITSZA ILUSTRACYA DLA RODZIN POLSKICH 


„Biesiada Literacka” 


z bezpłatnym dodatkiem powieści najcelniejszych autorów polskich co tydzień 


Redaktor i wydawca MICHAŁ SYNORADZKI. 


„Biesiada Litoracka“ obejmuje wszystkie rodzaje lileratury pięknej, z powieścią na czele, histo- 
ryę, wiedzę gruntowną w forinie popularnej, politykę, wychowanie, chwilę bieżącą wszechświa- 
tową, słowem wszystko, co stanowi potrzebę umysłu inteligentnego. 


dzieje ojczyste 


W roku 1909 drukować będzie powieśc': Wiktora Gomuliskiego „Siódme „amen“ JMPana 


i pamiątki narodowe. 


MANGANILLO 


Główny skład na kraj Poł.-Zach. „JUROTAT”. 


Szczególniej uwzględnia 


jak często się zdarza, 


kal. l JI 


gają zapomocą ogólnej i transcendentalnej 
metody. To mi się wydaje absolutną sprzecz- 
nością. 

— Bynajmniej; niema w tem Żadnej 
sprzeczaośc:, bo adeptów nie zaliczam ani 
do jednej kategoryi, ani do drugiej, po- 
siedli oni bowiem mądrość, która im poz- 
wala użytek robić z metedy, tak tych jak 
i tamtych, i obie skombinować. Wierzą 
oni w możność osiągnięcia absolutu:j wie- 
dzy i wiele czasu poświęcają na studyowa- 
nie natury, w czem wysoce analityczną me- 
todę stosują. Różniczkują oni jej zjawiska 
do takiego stopnia, że zadziwiiby on, a 
może nawet zabawił zachodnich myślicieli. 
Liczą naprzykład czternaście różnych barw 
w tęczy, a ziwsze łączą pojęcie dźwięku, 
choćhy najsubtelniejszego, z pojęciem kolo- 
ru. Mógłbym wymienić wiele innych szcze- 
gółów z dziedziny ich systemu studyowania 
zjawisk przyrody, który wykazuję o wiele 
dokładniejszą klasyf kacyę rezultatów, ani- 
żeli ta, do której przywykliście. Są oni przy- 
tem przekonani, że zmysły normalnego czło 
wieka dają się nieskończenie wydoskonalić, 
i że od osiągniętego stopnia ich rozwoju 
zależy też wartość tych spostrzeżeń. By zaś 


dojść do tej doskonałości, patrzebnej do 
skonstatowania bardzo subtelnych zjawisk, 


adepci widzą się zniewoleni do rozwijania 
władz swych tak fizycznych jak i umysło- 
wych przez surowe odmawianie sobie wszel- 
kich przyjemności i wygód, niekoniecznych 
do utrzymania równowagi między duszą a 
ciałem. 

— I zwykły fakir to czyni, — zauwa- 
żyłem. 

— Tak, ale nie dochodzi do celu. Zwy- 
kły fakir jest idyotą. Może on zapomocą 
postu i umęczenia, którego żaden wyższy 
adepta nie pochwula, zmysły swe zaostrzyć 
o tyle, że słyszy i widzi rzeczy dla nas nie- 
dosłyszalne Í niewidzialne. Ale systemowi 


jego brak intelektualnej podstawy; nwsża 
on wiedzę za coś, co w jednej chwili po- 


siąść można, i co mu się w jednem widze- 
niu okaże. Nabożeństwo jego do celu do 
którego dąży jest zapewne podziwu god- 
nem, jeśli prawdziwym jest ascetą, a nie, 
prostym szalbierzem, 
który zawód swój jako środek do Życia 1- 
waża; ale zawsze ta pobożność jest intelek- 
tualnie bardzo nizkiego rzędu. Prawdziwy 
adepta zaś dba o rozwój swego» umysłu w 
równej mierze z racyonalnem a nieprzesad- 


¡nem umartwieniem ciała. 


— Przepraszam, że ol przerwę, —rzek- 
łem, —ale mojem zdaniem jest tylko dwa ro- 
dzaje umysłów wśród myślicieli całego świa- 
ta, Jedni chcą dojść do mądrości, drudzy 
piagną ją posiąść, Pierwsi uwazają wie- 
dzę za coś podobnego do drabiny, i taką 
drabinę przystosowują do każdej gałęzi 
nauki, każdy zaś fakt, którego nauczyli się 
i zapamiętali, jest szczeblem, po którym co- 


raz wyżej się wznoszą. Ludzie ci dążą do 
tego, by stanąć na najwyższym szczeblu 


swojej drabiny, o inne zupełnie nie dbając. 
Takim jest cierpliwy uczony, który praco- 
wicie do góry s.ę grumoli, nie wiedząc o 


walescentów. 
młodych 


17 poweda zwinięcia bandlu 
za pozwoleniem magistratu od 
|duia 23-go paździelnika na- 
| zoacza Się 


Sai E. Jaisa 


| mebli 


ne. 


Uwaga dwabnej, dywanowej, 


belinów i t p. a także skóry i ornamentów me 
tylko w pątki i sobory. 2) Podczas likwidacyi 


o g. t0-ej ran». 3) Kupione przedmioty magazyn nie dostawia do mieszkania, 


Mokrzyckiego'", z czasów saskich; Michała Synoradzkiego „Pułk Czwartaków“, z czasów Królestwa 
Kongresowego; społeczne: Maryi Rodziewiczównej „Obywatel“; Sylwerynsza Kondratowicza „Cher- 


laki“, na tle wypadków lat ostatnich. Nowele: Elizy Orzeszkowej, Maryana Gawalewicza, Zuzan- 
ny Rabsviej, Tadeusza Jaroszyńskiego, Jerzego Orwicza, Stanisława Ostrowskiego, Henryka Zbierz- 
chowskiego. Poezye: Maryli Czeckawskiej, Kazimierza Glińskiego, Jana Kasprowicza, Maryi Konop- 
Kazimierza Bartoszewi- 

Szkice przyrodnicze 


nickiej, Or-Ota, Wacława Wolskiego i innych. 


cza, Maryana Dubiackiego, Aleksandra Kraushara, prof. Kazimierza Króla. S 
Fejletony społeczne: K. Bartoszewicza, Z. Dębickiego, 


i psychologiczne prof. dr. Ochorowicza. 
W. Gomuiickięgo, M. Synoradzkiego, J. Ursyna. 


W dziale ilustracyjnym: reprodukcye obrazów Matejki, Siemiradzkiego, Brandta, Kossa- 
ków, Fałata i innych mistrzów swojskich, a także najcelniejszych dzieł mistrzów cudzoziemskich. 


Muzeum Pamiątek Narodowych: pomniki, gmachy, miejscowości historyczne, portrety zna- 


omitych mężów i t. p. 


Opowiadania historyczne: 


K. Septer i 


Kreszczałik Nr 40. 


W bezpłatnym dodatku powieściowym utwory najwybitniejszych autorów polskich: J. I 


Kraszewskiego, Z. Kaczkowskiego, W. Łozińskiego, L. Sowińskiego, P. J}. Bykowskiego i innych. 


WARUNKI P 


Rocznie rb. 6 
Półrocznie . » 
Kwartalnie . „ l kop. 50 


RENUMERATY 


Na prowincyii 
Rocznicy RLE a FE r 
Półrocznie . 
Kwartalnie 


Zagranicą rocznie rb. 10. 
Na żądanie administracya wysyła numer okazowy hezrplatnie. 


ADRES REDAKCYI i ADMINISTRACYI: 


« == 


M 
` 


PRAWDZIWE: SODEŇSKIE -MIN 


(ze znakom tycun sudenskichą 
kaszlowi, chrypce. zaflegmieniw. 


„Dr. Benguć, 


ZE 


ŻZW Baume Beneucć a aa TEA 
' bat zz TĘ, UE i H H H H tí 
PODAGRY —REUMAT „Dziennika Kijowskiego 
Mte N EWRACG!! PE przyjmuje 
Dostać można we wszystkich aptekach. Oryginalne e7% = ksiągarnia J. Zawadzkiego 
pudełka opatrzone są różową banderglą z podpisem. si 7 PES) 


47, Rue Blanche, Paris. _ 


aptekach i składach aptecznych 


Warszawa, Plac Warecki 4. 


HI) od 25 lat zalecane przez leka-zy przeciw: 
13468 


WILNO, 


HANDEL WIN i DEL 


w wielki wybór najrozm. prod., wm 
nie o g. ll-e 


krajowych 


14115 


Żylańska Hr 27, Tel 


i LJ P 
PETE rea 1..Biuro pracy 
a NieżOKEWi- | Zytomierska 8, telef. 1789. Rekomend, 
Stych i rekone | nauczycielki, bony, oficyal.. rzemi*śln. 
i wszelką służbę domową. 
współmieszkanie dla sznkających pracy 


Ś-ta Jadwigi“ 


LIKWIDACGYA 


> W.-Wasylkowska, 


IU) 


Wyprzedaży podlogaią bez wyjątku wszystkie towary, a mianowicie: mo- 
tle WR i inne, lustra, łóżka, krzesła, maierye jedwabne dywanowo, lnia- 
tłas, plusz jedwabny, wełniany, lniany. Partyery, firanki, gobeliny, obra- 
zy, metalowe ornameitygi t. pźgCeny stałe, o wiel 
Wyprzedaż działu manufaktury, jako to: mstorvi je- 


„KULINAR” 


Podaje do wiadom ści, że główny oddział został przeniesiony na Kreszrzstyk 
N 15, wprost Ratns:a; sklep urządzony na wzór zagranicznych: zaopatrzony 


j ranu i 6-ej wiccz. prtące kiełbasy, szynka | t, d. Szczegói- 
niejszą uwagę zwrócono na kuchnię, znajdującą się przy 
sklepie za oszkloną ścianą przed oczami publiczności, Pie- 
rożki gorące w kilku gatunkach w ciągu całego dnia. Dziczyzna, pła- 
ctwo i ryby Świeże i przyrządzone na różne sposobj. OGbstalunki na 
wspaniałe obiady i pojedyńcze petrawy po cenach nmiarkowanych. Drugi od- 
dział sklepu »Kulinare pozostaje przy nl. Fanduklejowskicj M 19 wprcest teatru. 
właścicielka sklepu Olga Kapelan. 


Fortepiany i Pianina 


fabryki „A. STROBL” w Kijowie 


Sprzedaż po cenach 875 do 500 rubli | drożźcj, wynajem od 8 rubli. 


wAaRz. Kat. Tow. 
„Dobr. Mati- 
Przy binrze 


kaioliczok p. n. „Sohronisku ; 
19774 33 


adzie roboty wykonują 


PRZEG 


t d. K 10 
falera. 


AE 


Pod 
kierownictwem 


o nższe od tabrycznych. 
lnianej, portycr, firanek, go- 


talowych będzie się odbywała 
magazyn będzie otwierany 


S-ka 


go“) w Warszawie, 


w Łodzi. 


Kosze go 


podróży i t. p. 


1ut, Środ. 


Wid Owa . iej. 


13992—2 


Paltot nowy 
IKATESÓW 


dni za TO rb. ( 
10, od g. 5—7 wiccz. 


Krawcowa 


i zagranicznych firm. Codzieu- 


Poszukuję 
koju jasnego, 


Parisienne 


dla 
Sprzeda- 
je się 


Z ar A e R ZZ W ZE R S e ZZO ZZO e ZZ A a 


efon 185. 13389—17 


Drukarnia Poiska w Kijowie, uliea Wasylczykowska (Łrorezaa 9) róg Puszkińskiej 


Nowość dia Kijowa! 
otwarta została specyalna pierwszorzędna 


rrancuska parowa pralnia 


nia terminowe wykonują się w ciągu 5-ciu godzin. 


wzrost wyż ŚTC- 
M. Włodzim. Nr 18 in. 


potrzeh. roboty: spec. 
dzieo ubiory Kresz- 


czatycki zaułek Nr 13 m 73 


Młoda inteligentna osoba 


poszuxuja miejsca kasyerki lub tez in- 
nego odpowiedniego zajęcia, może zln- 
żyć kaucyę. Adros: Basejia 5b. m tl. 


jednego dość 
obszernego 
przy rodzinie ze 
4 stołem. Oferty do redakcyi 
„Dzienuika Kijowskiego”, Z adresem, t 
nazwiskiem i warunkami, dla K. P. 
RIESS 


serieuse 

place clez 

prietwire it la campagne. >Dzien 
B. 


tem, że jest tylko kółkiem w maszynie, 
wśród której pracuje, i że nigdy nie ujrzy 
całości o którą mu chodzi, bo wpatrzony 
jest ciągle w jedea punkt następnego szcze- 
bla. Ale są też i inni. Ci zapatrują się na 
całą wiedzę ludzkości, w przeszłości, teraź- 
niejszości i przyszłości, jako na rozległe po- 
le, ponad którem zawieszeni będąc, cały o- 
grom jego wzrokiem ogarniają. Tuż pod 
niemi znajduje się mapa tych rzeczy które im 
Są zuane, reszta zaś przedstawia olbrzymią 
pustynię. Ale mapa ta jest pokawałkowana 
i pomieszana tak jak te łamigłówki, któremi 
dzieci się bawią. Każden » tych kawałków 
ma swoje wyznaczone miejsce, i nie może 
być umieszczonym gdzieindziej; jeśli jednak 
którego brakuje, to przecież z konturu i 
rysunku otaczających domyśleć się można, 
co przedstawiał i jak wyglądał. I oto są ci 
drudzy, którzy wiedzę uważają za harmo- 
nijną całość, w której każda nanka lub na- 
wet fragment nauki ma swoje wyznaczone 
miejsce, i potrzebnym jest da utwcerzenia 
doskonałej mądrości. Mam nadzieję, że wy- 
tłómaczytem ci co mam na myśli, chociaż 
tylko szkicowo przedstawiłem różnicę którą 
uważam za fundamentalną. 

— Ze fundamentalną jest, to pewna. 
Ogólnikowo mówiąc, jest to rożnica między 
analityczną a syntetyczną metodą myślenia; 
m ędzy podmietowem a przedmiotowem Za- 
patrywaniem; między ograniczonem pojęciem 
o małej cząstce świata, a nieskończonym 
ideałem doskonałej mądrości. Rozumiem cię 
doskonale. 

— Jesteś dla mnie zagadką, Isaacs. 
Gdzieżeś ty nauczył się mówić o analizie 
i syntezie, o subjaktach i objektach, o trans- 
cendentalizmie, i tak dalej? 

Tak natoralnem wydawało się to wszy- 
stko w jego ustach, Że teraz dopiero spo- 
strzegłem, jak niezwykłemi były podobne 
wiadomośc: u człowieka wychowanego na 
wschodzie. 

— Dużo czytałem, — odparł z prostotą, 
a po chwili dodał zamyślonym tonem:— 
Zdaje mi się, że mnie Allah obdarzył filozo- 
ficznym umysłem. Staruszek, który był 
mnie kupił w Stambnie, uczył mnie teologii 
i rozprawiał ze mną godzinami o filozofii, 
chociaż sądzę, że sam nie wiele o niej wie- 
dział. Należał on do pierwszej twojej kate- 
goryi i szedł żmudnie, szczebel po szczeblu 
biorąc i pracowicie gromadząc fakty. Ale 
cierpliwym był i dobrym dla mnie bardzo. 
Niech pokój Allaha z nim będzie! 

Późno już było, i wkrótce potem rare- 
szliśmy się, by udać się na spoczynek. Na- 
znjutrz była niedziela i miałem kupę li- 
stów do napisania, umówiliśmy się więc, 
że dopiero po śniadaniu się zejdziemy, aby 
przej-chać się konno przed obiadem u mr. 
Ghyrkinsa. 


REDAKTORZY i WYDAWCY 
TOMASZ MICHALOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI 


13954— 3 


się na wzór zagranicznych. Geny nizkie. Z«mówi*- 
a -cin Kijów, Prorezna 2, 
obok farbiarni Zajcewa. 


LĄD NARODOWY 


MIESIĘCZNIK 


poświęcony zagadnieniom życia narodowego w zakresie po. 
litycznym, naukowym, społecznym, literackim i artystycznym, 


Zygmunta Balickiego. 


Wychodzi w drugiej połowie każdcgo miesiąca w objętości 


8 arkuszy druku. 


Przedpłata wynosi: 


ale przyprowądza do kowplelnego porządku. 14115 
W WARSZAWIE: Z PRZESYŁKĄ POCZTOWĄ: 
rocznie . rb. 8.— rocznie . rb. 10.— 
półrocznie p 4— półrocznie. . . „ 5— 
C E R A T 3 kwartalnie . A — kwartalnie 250 
w GALICYI rocznie koron 20.— 
do obicia mebli i do pokrywania stołów, Za odnoszenie do domu 15 kop, kwartalnie. 
SG a ge VW (A t Cena numeru pojedyńczego Í rb. 

Yy Adres Redakcyi: WARSZAWA, Smolna 10 m. 10, telefon 32-15 

chodniki, plato i in. w najlepszym gatunku po- Agencji Redakcyjnej: 

bywdon a e 10130-42 LWÓW, Towarzystwo Wydawnicze, Ziniorowicza 11—15. 


SKLADY GŁÓWNE: w Administracyi Przeglądu Narodo» 
wego Szpitalna 14, telef. 25-51 (kantor „Głosu Warszawskie- 


w Towarzystwie Wydawniczem Zimorowicza 


11—15 we Lwowie, i w księgarni St. Olczaka, Mikołajewska 2, 
Oprócz tego, przedpłatę na Przegląd Narodo- 
wy przejmują wszystkie księgarnie. 


towe 


| 
wybór duży do Ry papieru, do 
zonół dams»ich, nót, gazet, bielizny, do 
poleca koszykarz Z. 
Czerwi eki, Borvs.tok391 Fnnduk, 16/18. 


Di Administra. 


at, zna dob.| Dla udostępnienia prenumerat. «Dzien- 


gospodarkę i począt. nika Kijowskiego» nabycia na warun- 
dla me}. dzieci posz. pos. na wyj Ma-jkach najdogodniejszyc 
ryińsko-Bł: gowio:zczeń ka 71 m_8. 


książek, nie- 
zbędnych w każdym domu polskiiu, po- 
ma fuuz: na|roznnieliśmy się z wydawcami i odstę- 
pujemy 


po cenie zniżonej 


14141 | wyłącznie tylko naszym prenumeratorom 


Dzicje Polski 


D-ra Feliksa Konecznego 


2 tomy, 80 ilnstracyi Ilinicza, duża ma- 

—1 iP3 Polski z podziałem na województwa, 

Cena dla prenumeratorów «Dziennika 
Kijowskiego»: 


ki: R. 1 kop. 40 | Rb, 1 kop. 60 


Kij. 

tela (w broszurzo). (w oprawie). 
1165Zcz. | Na prowincyę wysyłamy za zaliczemem 
MA 35 u: 1.;j z dołączeniem kosztów przesyłki, 
AWR 


14132—-2 


14145—1 


po- 


cherche 


